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W łoskie dzienniki zajmują się pilnie dy- 
Rusyą posła pruskiego przy W atykanie, p . 
kohiozera i usiłują w yzyskać ten wypadek na 
korzyść K w irym ju . Twierdzą one, że dyinisya 
kchl5zer’a jest następstwem nieprzyjaznej po­
stawy W atykanu względem  potrójnego przy­
mierza a więc pośrednio i względem  W ioch ; 
jukoteż, że odwoławszy swojego posła, rząd pru­

s k i  m e zamierza mianować jego  następcy, do­
póki W atyk aii nif okaże skruchy. W  uzupeł­
nieniu pow yższych twierdzeń, a może jako ich 
skutek, zaczęły krążyć po Rzym ie pogłoski, że 
dym isja  Schlozera sprawiła w W atykanie w iel­
kie wrażenie1/  tak dalece, że nawet kardynał 
sekretarz stanu X . Ram  poiła, uchodzący za gló-
'vhego promotora tak zwanej „polityki francu­
skiej", uczuł się zachwianym na swej posadzie

i szy się obecnie względami n^sfer watykańskich, 
ponieważ W „kwestyi rzymskiej stoi stano­
wczo 130 stronie Kwirynału. i <m dzienników, 
przemawiających imieniem Watykanu, jest od 

jakiegoś czasu bardzo nieżyczliw y dla sprzy­
mierzonych, a z drugiej strony pełen życzliw o­
ś c i  dla Francyi. Choćby Prusy nie stawiały so­
bie za zadanie popsucia francusko-watykańskiej 
zgody, mogą chcieć oddziaływać w duchu 
utrzymania właściwej równowagi w sym - 
patyach watykańskich. Od tego do w ojny dy­
plomatycznej jest daleko, jakoż nie może być 
o niej .j-oważiiie mowy. Piszą o niej dzienniki 
włoskie nie dlatego, ze widzą je j zbliżanie się, 
lecz że je j pragną we własnym politycznym  in­
teresie. Zniesienie poselstwa pruskiego przy 
W atykanie dałoby nowTą satysfakcyę przeciw ni- 
kom idei udzielnośoi papieskiej. Rząd pruski 
jednak, acz może mieć*]słuszne pow ody do pil­
nego czuwania nad układaniem się now ych sto­
sunków między W atykanem  a Francya, nie ma 
ich w dostatecznej liczbie do zry wania z Ł u - 
ryą, lub do zaprowadzenia radykalnej zmiany 
w formach obecnego z nią stosunku.

1 że niezawodnie straci ją, jeżeli Schlozer nie 
otrzyma rychło następcy.

W  twierdzeniach tych i pogłoskach jest 
41 pewnością w iele a może i wszystko zmyślo- 
Bem. Prawdy może jest tyle tylko, że ustąpie­
nie p. Schlozera istotnie ma związek z polityki! 
W atykanu ; tylko, że nie przychodzi ono bynaj­
mniej jako środek represyjny, jako sposób w y ­
darcia  nacisku na Papieża,, żeby zmienił swoje 
dachowanie się, ani tembardziej nie jest wstę­
pem do zupełnego zniesienia tego urzędu po­
selskiego,’ ’ co większości \Vlocliow sprawiłoby 
przyjemność, ale nie byłoby zgodne z interesem 
Prus. P. £fchlózer ma przeszło ^iedmdziesiąt lat. 
W obec ostatnich encykl k i listów papieskich 
znalazł.się osobiście w  położeniu draźliwem. 
Obowiązki, przekonania i uczucia weszły w ko^ 
lizyę. Oddawna przy W atykanie urzędując, byl 
puiączony związkiem wielhn ] zażyłości z naj- 
dyższeini w  kościele sferami. Jako ^atolik m ógł 
nie dopatrywać m c złego w tem, że Papież
zbliża się do rzeczypospoli tej dla ubezpieczenia 
i obrony interesów katolicyzmu we Francyi. Ja­
ko dyplomata, m k l znowu obowiązek starać się 
l’aczej o wyzyskanie kościoła dla siania między 
francuskiemi stronnictwami rozterki, bo dyplo- 
macya zawsze jeszcze stosuje się w działaniach 
do zasady „divide et impera' , co w tym  razie 
niożna przetlóm aczyć przez ..różnij i osłabiaj." 
Układać się z W atykanem  o nominacyę bisku­
pów pruskich, o zwrot funduszów kościelny*: h, 
0 powrót zakonów, to p. BchlOzer mógł robić i 
byiby najchętniej robił jeszcze długo, gdyż po- 
nfiino wieku, jest zdrów i krzepki. Ale. przed­
sięwziąć kampanię polityczną no tle międzyna- 
todowem, w warunkach tak zawiklanych i dra­
żliwych, do tego nie czuł się zdolnym. Zrozu- 
niiał, że nowy ozłow iek na jego  posadzie może 
ndeg do zrobienia wiele rzeczy, do którycli on 

już i za ciężki i zanadto skrępowany 
nzględam i postronnemi —  i podał się do dymi- 
dyi. A rząd pruski dymisyę tę przyjął, bo acz­
kolwiek nie myśli o wojnie dyplom atycznej z 
}Vatykanem, ani nie liczy na zwrócenie Papie­
ża z drogi, na którą on wstąpił dla obrony in­
teresów kościoła we Francyi, może przeckż, 
tńwme jak  sam Schlozer, mniemać, że nowy 
pości przy W atykanie miałby w wielu spra­
wach większą swobodę działania, większą silę 
°dporu, a ewentualnie większa rzutkość w iui- 
o ja tyw ie od męża sędziwego, który zanadto 
2zyi się już z otoczeniem ; ta zaś swoboda i siła 
mu mogą być. zbyteczne p r /y  coraz rosnącem 
komplikowaniu się stosunków międzynurodowyeli.

Ten jest najprostszy i najwiarogodniejszy 
wykład piowodów dym isyi pjoshi pruskiego przy 
"Utykanie. ^Przemawia za nim okoliczność, że 

sfery urzędowe w Berlinie, przypisują ustąpie­
nie Schlozera wyłącznie jego  wiekowi i znu­
żeniu pracą, oraz że dzienniki, zostające' z rzą­
dem pruskim w stosunkach, zapowiadają, iż no- 
miuacya następcy Schlozera nie da na siebie 
dlugo czekać.

Ten następca może otrzymać nowe instruk-

W  pierwszych dniach walki wyborczej 
w  A nglii obliczał Gladstone, że będzie miał 
157 głosów większości. Nadzieja ta zawiodła.

"Większość, którą rozporządzać może Glad- 
stone w nowym parlamencie, wyniesie w  naj­
lepszym razie 42 głosów, do tego stoi ona na 
bardzo kruchych podstawa* h. Ostateczny bo­
wiem rezultat wyborów  jest ta k i: konserwaty­
stów wybrano 268, unionistow 4b, a zatem 
stronnictwo lorda Sali sbury ego rozporządza 314 
głosami. W  przeciwnym obozie znajduje się 
-71 liberałów. 4 kandydatów robotniczych, 72 
narodowców iPandzkich czyli t. z. antiparnelli- 
stów i 9 parnellistów. G dyfiy zatem Gladstone 
potrafił pozyskać dla siebie wszystkich tych 
posłów, wówczas, jak  powiedzieliśmy, m iałby 
42 głosów większości. OJjąwszy jednak czterech 
kandydatów robotn iczych , którzy zamierzają 
utworzyć* odrębną, niezawisłą, irakcyę i ..dzie­
więciu parnellistów, którzy n igdy nie przeba­
c z !  Gladstonowi postępowania jeg o  z Parnel­
lem — skurczy się t.a większość do dwudziestu 
dziewięciu głosów wszystkiego.

Zbawienie Gladstone’a zależy więc tylko 
od porozumienia sięiz irlandzkiem stronnictwem 
antipaniellowskiem, a raczej od tego, czy 
Stronnictwo to zadowolili się koncesjam i zna­
cznie mnitjszemi od tyeli, które Gladstone po­
czątkowo przyrzekał. W  takim tylko razie po­
trafi ten starzec dojść jeszcze raz do władzy.. 
Z  artykułu 7 o//tó'’a..’x)kazuje się, że konserwaty­
ści 1 unioriiś’*?! zdecydowani są prowadzić, na 
zabój walkę ze starym tym liberałem. •Dźiennik 
ter. pisze, że leżeb kr*iłowa powierzy ster spraw 
publiom ych Glad$tone’owi, w  takim razie, fok 
Sejmie 011 od dzi iejszego konserwatywnego 
rządu Irlandyę uspokojoną i w takim staine r

wory sniiewa dotychczasową dyplomatyczna 
i zialalnosc Saliśbury’eg 0 { w^stępnje przeciwko 
ajnyny układom, które wi'zei omo Saliśbury' m iał 

zaw izec z mociirstwami należacemi do trójprzy-
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rozkwitu, w jakim  jeszcze n igdy $ię nie znaj­
dowała. Jeżeli jednak rządy G ladsijneli roz-
kiełzm.ją znów żyw ioły be^irawia w Irlandyi 
a tęrroryzm na nowo tam głow ę podniesie, 
wówczas będzie naród angielski wiedział, kto 
za to jest odpowiedzialny. Dzień obrachunku 
zresztąymst niedaleki. Jeżeli Gladstone ołftg- 
mie rzi uy, wówczas; sprzymierzeńcy irlandzcy 
zmuszą go do wnię-sienia już w przyszłym ro­
ku w Izbie gm in bilu, nadającego Irlandyi 
Home-Rule, konserwatyści jednak potrafią go 

! rozbić i położą raz ha zawsze’ ' koniec wtadzy 
1 Giadstoneh.

l y le  ]iisz£377;a«ś.
Poniew aż Europa liczy’ Aię w ogóle z m o­

żliwością  ̂ objęcia rządów przez Gladstone’a, 
przeto najbardziej zajmuje ją  pytanie, jaką bę­
dzie 1 takim razie przyszła polityka zagrani- 
ozna, Anglii. Angielskie dzienniki, stojąće po 
stronie Gladstone a, zapew mały, że na razie, nic 
się me zinicni i kurs dzisiejszy, sprzyjający 
trójjwzymierzu, zostanie nadal zatrzymany. l ’rzy- 
rzelcal t̂o także w swych mowach kandydackich 
lord Rosebery, k tó iy  w gabinecie Gladstone’a

,n, ^  n . . . Wiedeń 20 lipca.
f t j  JNa dzisiejszem posiedzeniu Izby  po- 

słow wykonano egzykucyę na polityce m łodo- 
czeskiej. Poseł Szczem now ski, odpowiadając 
la  wczorajszą m owę p. TjrGatyugo, pełna jak 
zwykle uwielbienia ula R ćjj-i przedstawi.! w 
piawdziwem  świetle owe zachwalane przez 
m odoc^ichow  stosunki rosvjskie, a uczynił to 
wsrod grzm iący oh wibjawów zadowolnienia i u- 
znama całej izb y . N ig d / jeszcze nie b y li 
m lodoczescy propagatorow i panslawizmu tak 
odosobnieni, jak  dzisiaj, a ńezręczne i nid- 
szczere usjirawiedliwienia się Vaszaty’ego przyję 
to ironicznymi śmiechem. Epizod, który dziś- ] o- 
zegrał się w  parlaiiiencie austryackim, w yw o­
ła niezawodnie echo daleko po za granicami 
naszej monarchii. Zacytuje tu mniej w ięcej do- 
aow nm  odnośny ustęp , ,vzemówienia p. Bzcze- 
panowskiego.

„Jeden z posłów (p. Laegeri, -— rzeki p 
bzezepanowski —  zarzucił, że z w yjątkiem  
Rosyi, ma Austrya najbardziej reakcyjne usta- 
woilastwo prasowe. Nie myślę bronić' austry- 
ackiego ustawodawstwa prasowego, ale czyż 
można porów nyw ać jdjjze swobodą prasy w R o - 
sy> ? Pozw ólcie mi panowie przytoczyć tylko 
jednę cyfrę. AV Rosyi żyję naród liczący dwa­
dzieścia milionów, a zatem więcej, aniżeli 
wszystkie narody słowiańskie w Austryi. Owóż 
ten dwudziesto-m ilionowy naród nie może przy 
owej „swobodzie prasy w R ośy iu mieć ani jednego 
pisma w swoim języku. Sam nie wiem, jak 
mam pojm ować stanowisko p. Vaszaty’ego w 
klubie młodoczeskim. G dy on mówi —  muszą 
w rogowie narodu czeskie-o pomyśleć sobie: 
A leż to nasz nieoceniony przyjaciel, a przyszły 
historyl zada/sobie niezawodnie pytanie, czy 
też p. Yaszaty nie był potajemnym sojuszni­
kiem lewicy, bo wielu swoich sukcesów nić/ 
odniosłaby ona bez wydatnej pom ocy p. Va- 
szaty ego. Oburza sic p. Ya.szaty, że my nie 
podzielamy jego uczućydia ubóstwianego prze­
zeń kraju .. woluośei prasyj© t. j. Itosyi i mówi 

I nam tu o niesłychanym  ucisku, na jaki wysta­
wieni są Czegi w naszej monarchii. N iechże 

t przypatrzy się zblizka temu krajowi „sw obody 
juasy". Niech zobaczy, &  się stało z naszemi 
wsz.echnicami. aiiasia. które cinsv,yly się euro­
pejską sławą, śą dziś nieme, jakby zaginęły, a 
jedyna istniejąca jeszcze wsze.chi.uca warszaw­
ska, jeSt narzędziem russylikae; i naszego k a ju. 
Milionowe fundusze, zostawione przez wspania­
łom yślnych mężów na stypoinlya d lS  naszego 
narodu, rozdawane bywają Rosyanom  i • slnżą 
na to tyJko, aby ścieśnić nasztń.’ . opowy. Czyż 
nie \v.ie on o te m /ż c  na kolejach oddalają, każ­
dego sługę, który odważy się powiedzieć słowo 
po polsku Y C zyż nie wie o tem, żc wszyscy 
przed się bioyoy w Królestwie Dolskiem muszą 
zatrudniać tylko rosyjskich robotników’ ? Ozyż 
niirtw.ie, że przed kilku dniami dopiero zarzą­
dzono _ puryiikacyę kolei z Ostatnich śladów 
polskości V Czy nic sly^ał n igdy o podatku 
nałożonym  tylko na Rolakow, albo o ukazie z 
z r. 1864, zabraniającym Polakom nabywania 
nieruchomości w jirowdncyaph litewskich i ru­
skich, i zmuszającym właściciel i polskich, nie 
mających potom ków w prostej linii, do sprze­
dawania swojej własności ’ć 1 :zy wie on, jakie 
rezultaty wydaje ten ukaz ł Oto słonkiem  tego 
ukazu i różnych konffckatj utraciliśmy 15 m i­
lionów' m orgów ziemi- Niechże weźmie g a le  
królest$fj9 cze-slrik, cala własność ziemską, za­
równo szlachecka jak i chłopską, czeską i uię- 
miecką, niech doda do tego jes/czdjcala. Mora

cye. zastosowane do warunków chwili. Nie ule­
ga wątpliwości, że przymierze p okój ne nie cie-

Gladstone’owskie już inaczej.
Oto w dzienniku Daily ćews, głów nym  orga­

nie partyi gladstonow’skięj, znajdujemy artykuł,

/ 1 O , , -.
będzie nnal dopiero 18wę i cały Szlusk, a H R---- . - r . -

 ?i;______  U ... %atem w ciągu lat trzydzie-
obszai

 iwa i
cim y mniej więcej tyle

m ilionów morgo w. .
stu straciliśmy o b s z a r  zmmi większy, amstu straciliśmy ous/ai ^  •* J \
żeli Czechy, Morawa i S * .  a corocznie tra­
ci ,v „u.iei wiecei tyle, co księztwo BzlązkieUllliy lllliltrj Wl̂ CCJ V  ‘ y
A  czy znalazł szanowny pan poseł
i • i i ł • i i • i _ .. .u n ir

w Austryi 
iakczy zuaiazi sęau u »jy  r — y ,—  . .

kiedykolwiek takich męczenniku w za wm ręjak 
Unici w Lubelskiem 7 81yszał on kiedy o tem,

żeby hr. Taaffe miel S j’bir do swej dyspozycyi. 
Czy slycbać kiedy u nas o narodzie, pozbaw io­
nym  pociech swej własnej rcligi1, nie m ającym 
własnych księży i nie m ogącym przyjm ować 
sakramentów w rodzinnej mowie ?"

Yaszaty słysząc to. rzucał się jak  oparzo­
ny na swem krześle i przerywał m ówcy, w  ca­
łej sali ozwały się grzmiące okrzyki: „C ich o11, 
a przewodniczący dr. Kathrein zawołał do Ya- 
szaty!ego surow o: „Panie, szanuj pan wohmść
słow a11.

P. Szczepamiv.--k' tak dalej m ów ił: „T o  co 
tutaj przytoeżyłemr-są fakt a niezbite. A lbo pan 
Yaszaty nie zna ich, w takim razie obowiąz­
kiem jeg o  jest poznać je  (V'aszaty: W  tem iuż 
moja gtowa), aioo wie o nich, w takim razie 
niech ich broni przed narodem czeskim. Nie­
chaj broni systemu rządowego, który nie po­
zwala apelować do ludzkości i sprawiedliwości 
i w  którym tylico przekupstwo czynowników 
przynosi pewną u lgę-.

Vaszaty trzęsąc się z irytaoyi, przerywał 
znów p. Szczepanowskiemu, za co go przewo­
dniczący wezwał do porządku.

„I  taki to człowiek, —  ciągnął dalej p. 
Szczepanowski —  dla którego stosunki rosyj­
skie, są wym arzonym  ideałem, zarzuca Polakom, 
że tylko z nienawiści do R osyi głosują za re- 
gulaeyą waluty i że 'ćchcą monarchię wplątać 
w wojiię. Nie wiem, czy  szanowny ów poseł 
wie o tem, że w przedostatniej naszej wojnie
0 wolność na sztandarach m ieliśm y wypisane 
god ło : „Z a  waszą wolność i naszą“ . A  także 
w literaturze naszej nie znajdzie nigdzie ewan- 
gciii nienawiści, lecz w  każdem zdaniu głosim y 
t-ę prawdę,^ że zm artwychwstanie narodowe m o­
że nastąpić ^tylko \v skutek wewnętrznego odro­
dź m i9 się. Znajdzie on tam tylko nawoływanie 
do now ego b diaterstwa, do niewzruszonej wiary 
w sprawiedliwość odwieczną, ale ewanielii nie­
nawiści ii-ie /najdzie nigdzie. I  m y m ielibyśm y 
Austiyę wplątać w wojnę.'1 Gdzież rozegrałaby 
się ta w'ojna. jeżeli nie na polskiej zieini? Z  tej i 
z tamtej strony granicy są polskie obszar/’, wojna 
połączonaby była d la  nas z największemi ofia­
rami, w’ grze byłoby w niej nasze życie i m ie­
nie, rodzina, .język religia. wszystko, co życiu 
ludzkiemu dodaje wartości. 1 m y m ielibyśm y 
lekkomyślnie doradzać takiej w ojny? Ud lat 
trzydziestu, jesteśmy równouprawmionymi oby­
watelami tego państwa, łasce. Monarchy za­
wdzięcza Galicya, że może rozwijać swmbodnie

Ewą narodowość i dumni jesteśm y z tego, że 
nwżmuy pogodzić lojalność dla tego państwa 
z m i ł o ś c i ą  dla naszej - O jczyzny. Zaufano nam, i 
zaufania tego nigdy n ie . zawiedziemy i nawet 
dla naszych najświę!szycli uczuć nie zawikłaii- 
bysm y w awanturę poliiyessuą państwa, które 
w największej potrzebie dało nam legalną, ogni­
sko. Skoro wybije godzina czyim, spełnimy nasz 
obowiązek, ale przy wszystkich d ecyz ja ch  kie­
rujemy się względami na dobro państwa, któ­
rego chcem y być uczińwymi, lojalnym i oby­
watelami

Gdy p. Szczepanowsk: -skończył m ówić, 
zagrzmiała w sali burza oklasków, która przez
1 dka minut uciszyć się nie mogła.

P. Yaszaty zażadal głosu celem „spiosto- 
wania fa k tó w S p r o s to w a n ia  te b y iy  tego ro­
dzaju, że wywrolaly w deałej izbie szydercze 
okrzyki. „Opowiedział nam tu p. Szozepanow- 
ski —  rzeki Vaszaty —  ilu jego  rodaków pole­
gło na polach bitew. Uchylam czoła przed tą 
rycerską walną, -ale czy ona była potrzebnaV 
Polacy w W arszawie mieli zupełną autonomię, 
swego wicekróla, swoje monety, jednein słowem 
wszystko. Po cóż robili rew o lu c ję ’Ł (Na Jawach, 
polskich dały się słyszeć ■ głośne protesty i 
okrzyki: Broniliśmy tylko naszej narodowośćo). 
G dyby, tu zrobili. Austryi albo Prusom, to _sa- 
m oby się st-ato. (Śmiechy w sali). Finlandya jest 
także od si uleci pod panowaniem Rosyi. a ka­
żdy car dobrowolnie potwierdza je j .autonomię 
i konstytucję. (W  sali zagrzmiał huragan śmie­
chu, kiLku poslow polskich zawołało: Ldź pan
dotjRosyi i skosztuj tej wolności).. Einlandya 
ma. Swoje monety, sv,oj obszar ciow y, ma wszel­
ką swobodę". Ponowne salwy śmiechu by ły  na­
grodą p. Yas/atyYgo, który zirytowany do naj­
wyższego stopnia zaw ołał: „Tak jesi i nie ma
się z czego śmiać".

Ostami cios zadał m łodoczechom  ruski po­
seł p. Barwiński. który podziękował im za ich 
opiekę i protekcyę i wykazał, na jak  straszny 
ucisk wystawieni są Rusini pod zaborem rosyj­
skim. W ystąpienie to p. Barwińskiego zrobiło 
w  izbie jak  najlepsze wrażenie, czego objawem 
by ły  -serdeczne gratulacje, które mu składano.

Zwierzenia Bismarka.
Mamy do zapisania nowy atak Bismarka 

na dwór berliński. Zaprosił były’ kanclerz do 
siebie lir. Adolfa Y^estarpa, autora patetyczne­
go wiersza, wzywającego cesarza W ilhelm a, abyT 
pogodził się z Bismariiiem — ; spowiadał się 
przed nim ze swyołi bólów. Poetyczny w ielbi­
ciel „żelaznego kanclerza" wysłuchawszy tych 
zwieizeń, czemprędzej chciał się podzielić 
niemi z niemiecka publicznością i umieścił je „ 
w  Ally. Ztg.

Niektóre z nich, bardzo charakterystyczne, 
przydaczamy poniżej. Mówiąc o swej dymisyi, 
rzekł Bismark :

„W krótce  po wstąpieniu na tron cesarza 
W ilhelm a II, przekonałem się, że wspólna pra­
ca z nowym  panem będzie dla mnie niem ożli­
wą. M ow y cesarza zastanawiały mnie i w  no­
cach bezsennych rozważałem, jak  pogodzić mój 
obowiązek z przekonaniami mojemu. W  przy­
krej tej rozterce duchowej doszedłem juz do 

.tego „tchórzostw a11, że zamyślałem ustąpić, az 
tu nagle zostałem dwa razy w jednym  dniu 
w wyrazach jak najwięcej obrażających zawe­
zwany, ażebym podał się do dym isyi. Odpowif - 
działem cesarzowi, że jest panem samodzielnym 
co do udzielania mi dym isyi, ja  jednak nie 
clieę przyjąć na siebie odpowiedzialności za 
położenie polityczne, jakie w yw oła moje u- 
stąpienie. W tedy cesarz mnie usunął".

AV jaki sposób u cesarza mogła powstać i 
dojrzeć myśl rozstania się ze swym kancle­
rzem, przedstawił Bismark hr. W estarpowi w 
sposób następujący :

„G d y  cesaiK W ilhelm  U j objął rządy, 
rzekł do niego jeden z m ych kolegów (prawdo­
podobnie Boeltiolien, który miał nadzieję zo­
stania moim następcą : Królu, gd yby Fryde-
ry’k W ielk ' przy wstąpieniu swem na tron by ł 

• zastał ministra tsgo znaczenia co ks. Bismark, 
i gd yby go byl zostawił na urzędzie, n igdy- 
by nie został .. W ielkim ". Co jednak jest bez­
pośrednim powodem  m ego usunięcia nie 
wiem do dnia dzisiejszego. A  byłoby’ dla 
mnie wielce ciehawem dowiedzieć sjg o tem".

1 Niedwuznacznie więc pomawia stary’ 
zrzęda dzisiejszego cesarza o chęć zostania 
„w ielk im " za pomocą usunięcia także-„w ielk ie­
g o 11 Bismarka, klóry- mu pod tym względem 
zawadzał. Jest to bardzo niebezpieczna gra 
ze strony Bismarka. Zapomina on snąć, ze 
rzad może nie poprzestać na samych tylko u- 
m larkowanych zaprzeczeniach jego  kłamstwom 
w Reicht,mzt:i(jerZG. Yle w namiętności swej 
nie zważa Bismaik na żadne względy’ i stara 
się przez porównaniu starego cesarza Y  ilhelma 
I z wnukiem jego, obniżyć ostatniego w opinii 
publicznej.

„Służba u starego cesarza — wola — - 
sprawiała nr liaj więkizą radość. A  przeeiez i 
011 był bardzo przejęty wiel Kością, Ś w ego sta­
nowiska i swugo domu. Ale dla niego bydbym 
uczynił wszy-.siko — i gdyby już nie niożna 
było inaczej, byłbym  u m ogo zoą't’d  k a n ie  i-
d y n e r e ni". .

„Największą cnotą cesarza W ilhelm a 
jakfi jyanująeegO mówił dalej’ Bismark 
była ta, że umiał za w sze  na jvażdpjstanowisko 
odpowiednich dobierać ludzi, obecny tego me 
um ie). . .. .’

„Największemi nieszczęściem naszych dni 
jest ta o k o l i c z n o ś ć ,  że mężowie stoją-cy' u steru 
rządów nie są na swojem miej cu. Capriyi by ł­
by niewątpliwie dzielnym ministrem w ojny lub 
szefem sztabu jcueralnego. Arm ia miała do 
niego zaufanie. Tymczasem on kieruje polity­
ką. Marschall, bydy prokurator, którego upa­
trzyłem sobie eweuUiaiuie na urzędnika m in:- 
sterstwa sprawiedliwości, ma pod sobą wydział 
spraw zagranicznych. Czy’ wiesz pan, jak go 
nazywają w B e r l i n i e  V Be miuistre etranger —  
aux ałłaires! (co znaczy : minister, który się na

MOJ WUJ IIOJ PROBOSZCZ
iMon onele et mon curó), 

POWIEŚĆ
przez

JANA DE LA BURTĘ.
b’wieticzona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu.

( ( 'iąg dalszy).

K to ci pozw olił —  zaczęła 'stryjenka.
Ależ podaj, p oda j! -— przerwałam żywo.

, , B yłabym  ją  ucałowała za ten koncept, ale
r ' -ima nie podzitlałaAiinego zdania. W stałal  w J  * * * • « !  l l l t ż  J lU U -Z t-L c J  c l l t t  I l i  / . L l d i l l l d .  W  b l d l c l

stołu i poszła się wy’kłócić z Suzon. Ujrze-
ISrrU' ją  dopiero w salonie.

~7 -Macie jianie doskonalą kucharkę, moja ku- 
lK° —  rzekł Paweł de Conpriit, popijając

A le jak. mruk z n ie j!
■o, to zależy do szczegółów.

2-ativ(m Ja  ̂ SG Pallu moJa stryjenka podoba?— 
RytMain go tonem poufnym. 

q  Ko, tak... jest majestatyczna —  odrzekł p. 
Prać n ieco zakłopotany.

dzi^i " majestatyczna!... chciałeś pan powie-
Rmprzyjcinna.
R eg in o ! — mruknął proboszcz.

-— 15a, to mówmy’ o czcm iunem księże, pro­
boszczu, ale chciałabym  m ieć charakter mego 
kuzyna i ioilkryć jaką dobrą stronę w stryjence.)

— Trzeba mięć trochę filozofii praktycziiśj, 
kuzynko. To jest jedyna podstawa pirawdziwego 
szczęścia i jedyna filozofia, która ma sens jakiś.

—  Co to za szkoda, że kuzynek nie jesteś 
moją stryjenka; jakże m y by’śmy się kochali.

—  O! za to gwarantuję! —  zawołał ze śmie­
chem — i nie potrzebowalibyśm y wcale filozo­
fii, żeby dojść do tego rezultatu. A le jeżeli ku­
zynce wszystko jedno, to w olałbym  nie zmie-- 
niać płci i być kuzynki wujaszkiem.

  Ale i owszem; ja  bo nie podzielani gustu
Franciszka I-g o ; mam stanowczą a.ntypatye d J  
kobiet. T ,

—  Dopraw dy? —  zapytał -miejąc się z całego
serŁ,a — kuzynka znasz gusta Franciszka I-go ?

Proboszcz zrobił gieat rozpaczliwy, na kte4 
ry p. de Conprat odpowiedział wym ownem  uirn- 
o-nii-ciem. mającem znaczyć: 
b “ ..Bądź pian spokojny, ja  rozum iem !11

Ja 'pantominą pocizia lała  ̂ mi na nerw y i 
chciałam koniecznie odgadnąć je j^ ta jem n iczii 
znaczenie.

__ A le kiedy mowa o y  uju —  rzekłam —
pan znasz dobrze piana de Pavol ?

— Ależ doskonale; moja poosiadłość leży o 
milę od jeg o  piosiadłościjj 3

—  A  córka jeg o , ładna?
-—- Bawiłem się z nią często, kiedy b ; ła 

d/iScku m, ale 0*1 oztticch lat ftt ia cu tffi ,ją 
z oczu. Mówią, ze bardzo p/iękna.

—  Jakżsi,ja radabjun była mieszkać w Parol. 
W idyw alibyśm y 4ę często.

— K to wie, kuzynko, niożebym ci się nie 
spodobał, gdybyś 'innie 'poznała lepiej. Jednak 
zapewniani, mnie piorządny chłopiec; 
z wyjątkiem namiętności do indyka i tego, że 
ładne kobiety lubię do szaleństwa, nitgpioćzu- 
wam się do najmniejssmy wady.

— ' Lubić ładne kobiety, to nie jest wada! 
Ja bo me  ̂ cierpię ludzi brzydkich, na przykład 
mojej stryjenki. A le zestawić indyka z ładna 
kobiecą, to nie bardzo pióclilebnie dla tej of§a- 
tmej, moj kuzynku.

. T  To Prawiła, przyznaję, ze fftój frazes był 
niefortunny. ' J

—  Przebaczam ci — rzekłam z żywością. __
uważasz, że ja  jestem ładna?

Od. dw óch co najmniej godzin powtarza­
łam sobie, że ni.e nzeba pomijąh sposobności 
poinformowania się z ust kompieteiitnych eo do 
tego przedmiotu niczm iem ię. Jlla ninmQważne- 
go. Od pi*'czątku obiadu czatowałam niccicrpili- 
wie na chwilo, w której m ogłabym  wystąpić 
z mojein zapylaniem. NB) dla tego, żebym  miała 
wątpliwość co do odpiowiedzi, ale żetjy usłyszeć 
jak  ktoś, nie piroboszcz, piowie v/pirost, w oczy, 
A© j e«t piękną. To rozkosz pnnwdziwa!

" 7  jńuii stryjenka nie lubi mężczyzn? W idać, 1 
że juz pir/iojszła r  iek kokieteryi.

K okieteryi? Nikt uii o tem nigdy nie ' 
w sporni na l. Gzy kuzyn uważasz, że trzeba być 
kokietką ?

— Beż wątpienia kuzynko; w  m oich oczach 
to wielka zalet-a. j

A  ksiądz piroboszcz n igdy mnie tego nie 
uczyłeś! — zawołałam.

N ieszczęśliwy proboszcz podczas tej roz­
m ow y miał pirzedsmak mąk czyśćcow ych. Ocie­
rał sobie twarz i z trudnością rirzelykal k aw ą,- 
która mu się wydawała gorzką jak piołun.

—  Pan do Oonpirat żartuje sobie z ciebie 
rzeki.

—  C z y  tó  p iran*la , k u z y n ie ?
Ależ bynajmniej yni-U-: odrzekł Pawe. de—  Alez bynajmniej Mg: —

Uonpftrat, który widoaznie bawił się doskonale. 
Mojem zdaniem, kobieta, która nic jest kokiet-

Ijadna kuzyidto! Ależ ty jesteś zachwyca­
jąca!  ̂AV życiu  me widziałem piękniejszychjąca! W życiu 
oczu i ust ładniejszych!

- -  Co to jza  szczęści*:! Jacyż _ przyjom m  s| 
m ężczyźni, wbrew temu co m ć n i  stryjenka!

Mojem zdaniem.
ką,, nie jest kobietą. _ . .

*__ b|ó, to już ja się postaram, zony mą byo.
— Przejdźmy <ł<> salonu, pauuońle Laralle—

! rzekł proboszcz wstając.
—  Dobryś — pomyślałam s o b ie —  piroboszcz 

sic gniewa. A pirzecież ja  nic złego nie pow ie­
działam.

Deszcz ustal, chmury się rozeszły, zapro­
ponowałam więc Pawiowi de Conprat prze­
chadzkę po ogrodzie. I poszliśmy, nie ezekajao 
na poznolenie, a za nami proboszcz, M óry 
spoglądał na nas prawie ponuro i myślał sobie, 
że jogo  ukochana, owieczka jest fik dru 1 ;e do

Biegaliśm y jcJt dzieci pio mokrej trawie, 
śmiejąc się do rozpuku. Rozmawialiśmy, gaw ę­
dzili. a ja  mianowicie opiowiadalam wypadki 
mego życia, moje maić zmartwienia, moje ma­
rzenia i antypiat vo.

Oh! zacliwyćąjący w ieczór! .
Pan de fJoujiiat wdrajiał Się na wiśnię, a 

drzewo, wstrząśnięto gwałtownie, sypnęło na 
mnie całym dcszcz.-m, jaki czw igalo na sobie. 
Ku pnek, ustami p< łneun wisien, z w yżyny 
drzewa zawołał, ż" kropi* • deszczu błyszczą w 
moich wfosaoli jak idealny dyadem, i że on 
nigdy życiu nic podobnego nie n idział.

— A  S iaon  — pcmyślałani sobie — utrzy­
mywała, że hj impżabYzna taki sam jak inni. 
Góż to za głupota!

W fógiJiśięy do salonu gdzie rozpialono 
/rielki ogień, ź k h y  nas obsuszyć. Siedząc obok 
siebie, Paw*! d,c Uonpirat i ja, -jirowadzilismy 
dalej nasze io; Ljowę tonem tajemniczym

Stryjenka, * >«!Sniąl'a na w idok mojej śmia- 
iOsei, sw obody i radości, nie m ówiła nic. Pro­
boszcz rad, że muio widzi zadowoluioną, był
jednak tak *nuęx'«»uy, że zapiomniał wtrącić
się m iędzy lijng, Uch, co za w ieczór!

Nareszcie pian do Cotip>ra(. wsbił, zaliiera-
ją c się do odjazdu. Odpirowadzihśmy 
dziedziniec.

te­rn na

( f c #  dalszy nastąpi).

z0 uby.
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niczem nie zna). Zed itz, prawdopodobnie do­
bry minister spraw wewnętrznych, powalanym  
zostaje jako homo novus do rozwiązania tru­
dnej kwestyi szkolnej, którą cesarz sam przez 
pół roku ja k  najdokładnie studyował” .

"Wicekanclerzowi państwa Boetticlierowi 
przypina Bismark łatkę, gdzie może i jego na­
zywa głównym intrygarftenjs który najwięcej 
pod nim kopał dołki, Go gorsza, gdy zdechł 
Bismarkowi ulubiony jego historycznejli sławy 
zażywający „ReiełisLunrD Tyras, a cesarz pole­
cił Boetticherowi zakupić dla Bismarka podo­
bnego psa, ten Ą  postarał się jak najgorzej wy­
wiązać się ze^swego zadania i kupił mu stare- 
go, wygłodzonego i chorego psa, na którym 
znać było, ze codzhnnie odbierał plagi".

W reszcie dotknąwszy w rozmowie z hr. 
W estarpem polityki zagranicznej, obw inił 
Bismark cesarza W ilŁ elma, że nie potrafił u- 
trzym a5 c o b r y c h  z c a r e m  s t o s u n k ó w ,  
źe w  obeo Polaków  prowadź, politykę taką, 
k t ó r a  m u s i b y  c u w a ż a n a  j a k o  bar 
t e r y a  w y c e l o w a n a  w E o s y ą  i k t ó ­
r a  m o ż e  z a c h ę c i ć  P o l a k ó w  w K o n ­
g r e s ó w c e  d o  z r o b i e n i a  p o w s t a n i a .

S  I s b j  s ą d o w e j  „
Proces o morderstwo rytualne.

Cleve 17 lipca.
W7ynik dochodzeń przeprowadzonych przez 

kom isyę sądową na miejscu w Kantenie był dla 
Buschofta wielce niepom yślnym  i m ógł zdaje 
mi się, nawet najniewierniejszego Tomasza 
przekonać--o winie oskarżonego. P rzecież—  jak  
wam w  ostatnim liście doniosłem w szyscy 
świadkowie, którzy zeznawali, że widzieli, jak  
jakaś biała ręka wciągała dziecko do domu 

, 'schofta, pokazywali na miejscu, w  jaki spo­
sób ów fakt widzieli, a komisya sądowa jedno- 
zgodnie, wbrew twierdzeniu sędziego śledczego 
Brixiusa —  przyznała,, że w ten sposóbr  jak 
oni to pokazywali, w  istocie można było dziec­
ko wciągnąć do domu. Zresztą kilku ludzi, 
którzy z różnych punktów u licy ową białą 
rękę Widzieli, zeznają zgodnie, jednakowo, nie 
ulega w ięc wątpliwości, że to co zeznają, -wi­
dzieć musieli, i że to nie jest w ytw ór wybuja­
łej ich w yobraźni —  jak  to utrzym ywał p. sę­
dzia śledczy Brim iśj, teść obrońcy Buschofta 
dr. Fleischhauera.—  Mimo jednak tylu danych 
św iadczących o -winie Buschofta ostatni dzień 
rozprawy skończył się dla wszystkich zupełnie 
niespodziewanie. .Stał się fakt, który może nie 
ma rów nego w procedurze karnej wszystkich 
krajów, bo oto ten prokurator, który miał 
winnego oskarżać, po przeprowadzeniu rozpra­
wy nie cofa oskarżenia —  jak to był powinien 
zrobić, gd yby  by ł przekonany o niewinności 
oskarżonego —  lecz pali piękną mówkę, ki ó- 
rejby się nie powstydził najlepszy obrońca Bu­
schofta, na korzyść oskarżonego, zwie go ofiarą 
„nienawiści mieszkańców K antonu1̂  oświadcza, 
iż ma przekonanie, że on niew inny i prosi 
sędziów przysięgłych, aby go uwolnili.

Ta mowa p. prokuratora Burghardt-a w y ­
wołała ogromną sensacyę i stała się przedm io­
tem bardzo wielu komentarzy nie bardzo po­
chlebnych dla je j autora.

Każdy pojmie, iż w obec tego stanowiska 
prokuratora trzej obrońcy Buschofta mieli bar­
dzo ułatwione zadanie. W ypow iedzieli tylko 
krótkie m owy, w  których odmalowali oskarżo- 
nego, jako biedną otiarę niesłusznych podej­
rzeń i finita la comedia. Sędziowie przysięgli 
udali się na ustęp i pow róciw szy niedługo u- 
znali Buschofta niewinnym.

W yn ik  ten wyw ołał wśród całej ludności 
katolickiej wielkie oburzenie, a rozognienie 
umysłów było tak wielkie, że „n iew innego" i 
uwolnionego Buschofta musiała st-rzedz żatidar- 
merya, aby go obronie przed m ożliwą napa­
ścią ze strony niezadowolnioiiych z wyroku.

Najlepiej na całym  procesie wyszedł oskar­
żony, bo zrobi na nim majątek. Obawiając się 
bowiem  zemsty sw ych dawnych współmieszkań­
ców  w  Kantenie, nie w róci tam, lecz osiądzie 
w  innem mieście. A by mu ułatw ić zagospoda­
rowanie się na nowej siedzibie, dzienniki nie- 
mieckie, zostające wp rękach żydów , rozpisały 
na korzyść jeg o  składki, które popłynęły bar­
dzo obficie.

W  dziennikach żydow skich wryrok ten w y- 
-wolał wielkie zadowolnienie i z powodu tego 
procesu popuściły wodze swej nienawiści prze­
ciw  antysemitom. Powszechnie głoszą Ąne, iż 
proces ten w yw ołali tylko antysem ici i mają to 
za złe sądom niemieckim, że ulegając naporowi 
. na'nikczem niejszego motłochuft w ytoczy ły  BiS 
sehoffom proces.

Inaczej na spra-wę tę zapatruje się ten 
„ najnikczemniejszy niotłoch11 będący ludnośmą 
katolicką. Jest on wielce niezadow olm ony z po­
stępowania sędziów w  t jm  procesie i z w yro­
ku, a gorętsi nieprzyjaciele, żydów  dopuszczają 
się nawet -wybryków. AA Kantenie "wre i k ip i ; 
żydzi w1 ciągłej żyją obawie,- nikt nic u nich 
nie kupuje, a na .vet ci katoliccy kupcy, którzy 
żyją w przyjaźni z żydami, jak  np. przesłuchi­
w any podczas procesu Uhlenboon, nie znajdujtp 
żadnych odbiorców.

AA Grewenbioioli, niedaleko Kantenu po­
walono i poburzono wszystkie pomniki żydow ­
skie na okonisku, a w nocy z soboty na nie­
dzielę w domu jedne ;o kupca żydow sk.ego w y ­
bito w szystk ii szyby.

AA Gmdorfie, miejscowości oddalonej o pół 
m ili od Grevanbovichu. przed domem pewnej ży ­
dówki eksplodowali ptuzka blaszana i zburzyła 
zuoełnia bramę wchodową. Rozsądni ludziejsia- 
rają się uspokoić wzburzone um ysły, ale zdaje 
się, r l  w obec w yżyw  ającego zachowania się 
żydów7, przyjczie to z nader wielką trudnością.

Przeciw  w yrokow i zapadłemu w sprawie 
Buschofta wi iesioao rozmaite prótesta, a z K an­
tenu w ybiera się deputacya do Berlina z pro­
śbą do ministra sprawiedliwości, aby raz jeszcze 
kazał śledztwo przeprowadzić i now y proces 
w ytoczyć. M ieszkańcy Kantenu oświadczają bo­
wiem, że poty nie uwierzą wr niewinność B u­
schofta. póki morderca dziecka nie zostanie w y- 
kryty i ukarany. Sądzą więc, że władze po­
winny raz jeszcze przeprowadzić juk najener- 
giczniejsze śledztwo i w ykryć zbrodniarza. Kie 
wiadomo, czy minister sprawiediiwrości uwzglę­
dni prośbę ksanteńskiej deputacyi.

d b . © l e x e c .

Kam iestnictwo rozesłało do wszystkich 
Starostów, oraz Prezydentów  miast Lwrowra i 
Krakowa okólnik w sprawie zarządzeń przeciw7 
niebezpieczeństw7!! cholery. Powiedziano wr nim 
na wstępie :

Z powodu groźnego wystąpienia cholery 
azyatyckiej w  Baku, Tyfhsie i Astrachaniu, 1

jak  niemniej z powodu śiwierdzonego już szyb­
kiego szerzenia się je j wzdłuż vVołgi a nawet 
na brzegach Czarnego morza, zbliża się nie­
bezpieczeństwo, iż choroba ta wkrótce ku za­
chodniej granicy "Rosyi zawleczoną być może, 
a w  takim razie i nasz kraj by łby  silnie za­
grożonym.

Zachodzi w7ięc konieczność już obecnie 
wprowrodzenia z całą energią w  życie odpo- 
-wiednicb środków dla powstrzymania zawle­
czenia i rozszerzenia się tej choroby zakaźnej.

W  tym  celu na m ocy rozporządzenia wys. 
c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
7 lipca b. r. c. k. Kamiestnictwo w  porozmnie- 
niu z innemi władzami zarządzi ze swej strony 
wszystko, co okaże się potrzebnem do obserwo­
wania i badania stanu zdrowia osób z Itosyi 
przybyw ających, do desinfekcyi pakunków po­
dróżn ych ! ich i zeozyjjewentuainie odosobnionego 
pomieszczenia chorych podróżnych w miejscach 
w7chodowych.

Prócz środków ostrożności polecono zarzą­
dzić Starostom i Prezydentom  miast Lw ow a i 
Krakowpa aby przepisy meldunkowe co do 
osób z P osy i przybyw ających  ze strony wda- 
ścicieli hoteli, domów zajezdnych, gospód i t. d. 
najściślej b y ły  w jPonyw ane, aby na wypjadek 
gd yby podróżny z R osyi przybyw ający w7 czasie 
jazdy  koleją zachorował na cholerę, m ógł być 
w m yśl rozporządzenia m inisteryalnego z 5 
sierpmia 1886- pom ieszczony w jednej z nabliż- 
Szych stac.yj, w  lokalu odosobnionym , w któ- 
rym by znalazł opiekę lekarską, pożywdenie i 
odpowdećinią obsługę. Dalej polecono zara­
dzić; aby wszystkie, zwłaszcza wdększe gm iny 
zaw7czasu upatrzyły odpowiednie domy, w  któ- 
rychby ewentualnie można urządzić Szpital z 
konieczności i ażeby poczyniono wszystkie 
przygotowania, które do zm obilizowania takiego 
szpitalu są potrzebne. "\V szczególności zaś na­
leży zalecić gm inom ; by  juz teraz zapewniły 
sobie na przypadek potrzeby odpowiednią ilość 
dobrze wyćw iggonej służby szpitalnej i posłu­
gaczy do aparatów dezynfekcyjnych. Następnie 
zw rócono uwagę na potrzebę a&anacyi wiśzyst- 
k ich giui:i wr powiecie i aby uczyniono wszystko, 
coby  rnogło zm niejszyć dyspozyeyę ludności do 
zapadnięcia na cholerę.

AA tym  celu zalecono wszędzie tw orzyć 
m iejscowe komisytyj^zdrowla pod przewodni­
ctwom  naczelnika gminy, którychby zadaniem 
było nietylko zbadać wszelkie wadliwości,-/sani­
tarne w  gminie, lecz także w imieniu w ładzy 
gm innej zarządzić i przeprowadzić to, co dla 
usunięcia szkodliwości sanitarnych jest pożą­
dane a co w  obecnym  czasie jest m oźjiwem  do 
wykonania. —  A  w ięc powinna ta komisya z 
należytym  pospiechem usunąć wszelkie ciała 
zdatne do rozkładu, któreby ziemię zanieczy­
szczały, albo któreby w7odę do picia lub użytku 
bądź pośrednio bądź bezpośrednio zakażały; 
niem niej należy powstrzym ać i :zapobiedz prze­
pełnianiu mieszkań, w  szczególności w  przytu­
liskach, noclegach / Massenguartiere] i aresztach^ 
koniecznem jest również ścisłe wykonywanie 
policyi targowej i pirzyptilnowanie, by istniejące-" 
już aparaty (lezin lekcyjne każSej chw ili w ruch 
w7prowadzone być m ogły i przez odpiowiednio 
w7y uczoną służbę by ły  obsługiwane.

Okólnik uw7uźa dalej za rzecz niezbędną, 
aby czynność gm in była kontrolowaną przez 
odpowiednie fachowe inspekeye, i jak  naj­
częstszą, a skuteczną osobistą m terw encyę le­
karzy piow iatowych. —  Prócz tego; będzie Na­
miestnictwo w ysyłało urzędników , sanitarnych, 
celem przeprowadzenia niespodziewanej kon­
troli, a w7 razie stwierdzenia niedbalstwa lub 
niechęci, zostaną~*winni z całą surow ością 'do 
odpowiedzialności pociągnięci.

Okólnik kładzie nacisk na to, że odtąd 
należy z największą troskliwością badać stan 
zdrowia ludności, i starać się, aby donoszono 
władzy także o każdem pojawieniu się cholery 
swojskiej [cholera nostras].

Ponieważ^ w razie pojawienia się cholery 
w granicach państwa, koniecznem  będzie pozy- 
skać dla zagrożonych okolic dostateczne siły 
lekarskie, polecono zapytać się wszystkich le­
karzy w pow iecie (w7 mieście), którzyby z nich 
byli skłonni, wr razie potrzeby, po za miejscem 
sw-ej siedziby przyjąć obowiązek leczenia cho­
rych cholerycznych na^czas trwania jSpidcmii.

W zgłoszeniu swem" winien lekarz, wzglę­
dnie chirurg, podać, w7 którym kraju koronnym 
gotów  jest pełnić służbę, aj w takim razie mą*i 

: płożyć dowód, iż posiadą^znajomość języka te ­
go kraju, do którego się zgłosił.

Przyjętym  lekarzom i chirurgom zapewnia 
się, oprócz zwrotu kosztów7 p od r iż j7 i wolnego 
mieszkania w miejscu, któreś7‘im jako siedziba 
urzędowra przeznaczone będzie,, a które to miesz­
kanie gmina jest Obowiązana dostarczyć — dye.ty 
po 10 zł., które w7 miarę stosunków miejsco­
wych, aż do kw oty Jo zł. inogą być podw yż­
szone.

Przytem  zwrócono uwagę, że na m ocy 
N ajw yższego postanowienia z dgo lutego 1856 
wydane rozporządzenie ministerstwa' spraw7 w e­
wnętrznych i skarbu z d. 6go maja 18&6, a do­
tyczące zaopatneenia wdów i sisrów po leka­
rzach i "oliirurgach, użytych dla tłumienia epi­
demicznej cholery, dotychczas pozostaje w7 nio- 
*ay, i że tem samem w dow y i sieroty po leka­
rzach pom ocniczych, którzy w7 służbie zarazili 
się i padli ofiarą swego pow7ołani.a, mają takie 
samo prawo do p en s ji wdowiej i dodatku na 
-wychowanie dzieci, jak w dow y i sieroty po le­
karzach w  służbie państwowej zostających.

* *
Teden z lekarzy, zajętych w7 szpitalu 

w7 A strachaniu , który eudem niemal uszedł 
śmierci w7 czasie ostatnich rozruchów, tak je  
opisuje w  liście:

„ K ochany [ przyjacielu ! Z  dzienników do­
wiedziałeś się już niewątpliwie o zajściacdi i 
zaburzeniach w okolicach Rosyi, nawiedzonych 
cholerą. M y lekarze przechodzim y tu istny czy ­
ściec, zwłaszcza w  -Saratowie i Astrachaniu. Od 
dwóch tygodni jestem w Astrachaniu. Całe 
miasto jest jednym  wielkim  lazaretem. Nie w y ­
starczają liczne baraki, pobudowano dla cho­
rych, każdy niemal w iększy dom zmieniono 
w7 Szpital. -Szlachta tutejsza, bogaci kupcy k 
właściciele domów pow yjeżdżali za granicę, al­
bo do M&śkwy i Petersburga. Całe dzielnice 
wyglądają jak wymarłe. Załoga wojskowa jest 
niewystarczająca, dla tego pospólstwro jest pa­
nem miasta i plądruie według upodobania. Nie­
stety jednak nie obeszło się bez gorszych w y ­
kroczeń, niż plądrowanie. Opowiem ci zajścia., 
które nie mają sobie rów nych pod w7zględem 
brutalności barbarzyństwa. B óg wie skąd roz­
powszechniło się wśród ludu złośliwe przeko­
nanie, że m y lekarze trujemy chorych żyw­
cem ich grzebiemy. Temu niesłychanemu po­
dejrzeniu nw ierzyło głęboko pospólstwa. To się 
stało hasłem do powszechnego wzburzenia. Po­

spólstwo napadło na szpitale i baraki zabijając 
służbę szpitalną, a naw7I| lekarzy. Nieszczęśli­
w ych chorych powywlekano z łóżka na nłice 
i podwrórza. Rozbestwiony tłum tańczył około 
nich. śpiewrając pieśni narodow7e. Nagle w yła­
mano w nioini oddziale drzwi, które zamkną­
łem na klucz. S-żeściu lub ośmiu drabów z za- 
czerwienionemi od wódki twarzami rzuciło się 
na mnie ze wznlesionemi siekierami i nożam i; 
dwóch było naw7et w rew olwery uzbrojonych. 
B y ło  to na pieTwszem piętrze i to dogć niskiem, 
coś w  rodzaju półpiętra. W yskoczyć przez okno 
do ogrodu i uciec, było dziełem jednej sekun­
dy. Dwa strzały rewolwerowe, dane za mną, 
chybiły. W  północnej stronie ogrodu przesko­
czyłem  ogrodzenie i znalazłem się w  innym 
ogrodzie, który przytykał do łąki, pokrytej ze­
schłą trawą, wysokości ludzkiego wzrostu. W  tej 
trawie skryłem -się i przez długi czas słysza­
łem dzikie wrzaski i w yciś  tłumu i jęk i cho­
rych.. nagle wszystko umilkło. Nie mogłem 
z razu. pojąć, co^siK^fało. AA tem jaskrawy 
blask ognia 1 udmy.ył w7 moje oczy. Pospólstwo 
podpaliło spital. AAielki Boże! C zyliżby w po­
kojach znajdowali się ehorzyj)“Krew  mi się lo­
dem ścięła. Płomienie posuwały się y y ż e j  i w y ­
żej. Suche drzewo sterczało w  ogniu, a nagle 
odw rócił śi$  wiatr i począł yżląć w  kierunku mo­
je j kryjów L'. AAielkie, płynące głownie padały 
dokoła mnie os7 suchą trawę, która się palić po­
częła. Umknąłem z mojej kryjów ki i przez 
furtkę dostałem się na jakieś podw órzy  wielki 
pies łańcuchowy rkucił się na mnfę, „,ale głę­
boki, dźw ięczny głos męski, ‘-w ydol yw ająoy się 
z kuchni, powstrzymał brytana. AA7 domu tym 
mieszkał stary ijnpiec, któregom  znał bardzo 
dobrż^-T

—  Na Boga, sąsiedzie, ratuj mnie —  -zawo­
łałam.

—  Co'? dla czego? czy kto pana ściga?
—  Tak —  odpowiedziałem —  tłum kaniid-'7 

nuje i morduje lekarzy, gdyż rozpowszechniła 
się w śiód  ludu wiSść, że trujemy chorych, a 
muvet po większej części żyw7cem i c l  grze­
biemy.

K iedym  to wyrzekł podniósł się przed do­
mem rozdzierający wrzask i zaczęiojśie-
kierami rąbać drzw i w7cłiodow7e. Blada z prze­
rażę: ua nadbiegła córka właściciela domu.

—  O jcze ! ]esteśmy zgubieni —  zawołała —  
pospólstwo nas zamorduje! Grzegorz, nasz wro- 
źnica, prowadzi ich, poznałam głos jeg o !

Skryliśm y się do wielkiej', sklepionej p i­
wnicy, w której było sześćdziesiąt beczek spi­
rytusu, kilka beczeli śliw ow icy i leżaku. Gru­
ba ciem ność nas ogarnęła. Może po dwru minu­
tach usłyszeliśm y straszliwy łomot nad naszemi 
głowam i. Tłum  wrdarł się do domu, słyszeliśmy 
jak  tłuczono szyby i łamano sprzęty. AVśród 
tego usłyszeliśm y gwałtowne uderzenie, po któ-'. 
rem zabrzmiał głuchy akord, to rozbito forte­
pian. Nagle jakiś głos na podwórzu zawro ła ł : 
„Hola, mamy jeszcze piw nicę! Chodźmy, tam 
znajdziem y najlepszą wódkę z całego Astra­
chaniu.

Przypuszczono szturm do drzwi piw nicz­
nych. ' Rąbano siekierami, a gdy  to nigu nie po­
mogło;" w yw alono jć  ciężkienii belkami, a mo- 
tłoch wrpadł z latarniami do piwnicy. Teraz 
rozpoczęła się dzika orgińi... AVypróżniano m niej­
sze beczki, czego nm wypito, w7ylewrano w 
piasek. A le to było przygrywką dopiero. R oz­
bito kadzie ze spirytusem, który strumieniem 
rozlał się po piwnicy. Tłum p ił; śpiewuijąc ja ­
kieś dzikie pieśni. A  tu jakiśKdługi, pijany 
drab umieścił sie tuż przed naszą kryjówką, z 
laika w ustach a latarnią w ręku. W yją ł pło­
nącą -.świeczkę z latarni i fcapuiił '-gobie—nią 
fajkę. Jedna iskra w to morze spirytusu, a b y ­
libyśm y wrszyscy zgubieni. Kiedy już wszyst”  
kie beczki by ły  porozbijane, opuścił motłoch 
piwnice. Jeden z ostatnich, który z niej w y ­
chodził, zawołał:

—  Ano bracia! go by  to b y ło , gdybyśm y 
t ak zapalili spirytuśfŚ J akie by . to było pyszne 
ośw ietlen ie!

—  Dobrze, dobrze! zapalić! ale przez otwór 
7 zewnątrz, bo się sami popalimy7!

Uciekam y w  śmiertelnej trwodze z nara­
żeniem się na to, że nas spostrzegą i wydoz" 
stajemy się do ogrodu. Zaledwiśm y się umie­
ścili w7 nowej kryjówce, buchnęły płomienie 
spirytusowe z pjw nicy, a równocześnie yżapa­
lono dach domu. „Jestem żebrał iem “ —  za­
wołał mój sąsiad, padając bez przytomności.

Następnego dnia przybył znaczny oddrział 
-wojska; pozwolono tylko parami chodzić po 
ulicach, w ielu aresztowano i teraz już jest spo­
kojnie. Dziękuj Bogu, przyjacielu, że żyjesz w 
cy wikzowanem państwie, gdzie nie króluje 
przesąd i głupota. Mnie dzień ten, póki życią$ 
nie w7y jd 7zia z pam ięciI

* **

Smatowskij IAstok przynosi bliższe,szczegóły7,
0 rozruchach w  Sarafe.owie. Powodem  zaburzeń 
była tam jak  i w Astrachaniu wieść, że lekarze 
trują ludzi i grzebią żyw cem  chorych. Dnia 10 
lipca około godziny 8 rano, zaczęły7 się na ryn­
ku i przyległych ulicach tw7orzyć odosobnionej, 
gj-upy, które się-^iągle zwiększając, utwrorzyły 
wreszcie olbrzyuni tłum ludu. Od razu można 
b y ło  poznać, że tu się coś knuje złego przeciw 
policyi i lekarzom, braKloTylko jakiego d rob n e j 

Igo p ow odu §aby .s ię  rozpoczęły gw ałty. AAnet 
potem przechodził koło tłumu jakiś obcy  czło­
wiek, jak  powiadają, przybyły z Rewlu. AVzięto 
gtf za lekarza czy fe lcĄ ra  napadnięto nań.
AV tej chwili nadszedł- z książkami pod pąehą 
syn miejskiego lekarza pem urowa, który właśnięr 
ukończył miejscową szkołę -realną a spostrzegł­
szy owego obćego prbeKhodnia w opałach,|za- 
czął napastnikom tłómaiG.yć i zapewniać, że. 
podejrzany prze'Z l ic h  jegom ość nie jest leka­
rzem. A le z tłumu ktoś. zawołał, wskazując na 
niego ?>--„To jest jeden ze studentów dodanych 
do pom ocy lekarzom” .

To wystarczało, by  tłum rz u c i .się na 
Pemurowa i o b ce g o ; w jednej chw ili lia- 
mienjami z bruku porozbijanej^ im głowy7, a 
ciała ich, zmiażdżonejAi zeieptano nie do pozna-^ 
nia,. Teraz już rozbe-stwiony motlocli byl nie 
do pow strzym ania; z dzikiem wyciem  podzielił 
■się na części, któri} rozbiegły7 się po" placu teagS 
tralnym i rozległych ulicach.

Dom y lekarzwjapteka, dom policmajstra
1 im iycli urzędników zostały splądrowane,:*! 
wszystko w nich, co się tylko ruszyć dało, zgru- 
chotano.

Pędząc ulicam i: AAolskaja i Groszowaja, 
spostrzegł tłum przy7padkiem kilka kibitek, prze,- • 
znaczonych dla '1 cholerycznymi"], które się skry­
ły7 na jakieś podwórce. Połamano je  w kawałki, 
a gospodarza tego domu zbit-o okropnie.

A. tymczasowym! szpitalu cholerycznym , 
w7 domu Denisowa, który r.iumy napadły, znuj- 
dowrało się 27 chorych na cholerę, których w y­
w leczono na ulicę i poukładano na chodniku. 
Tu zaczęto ich  poić mlekiem i nacieraęilodem

zapewniając ich, że wcale nie są chorzy na 
cholerę. K ilku chorych samych się podniosło i 
rozeszło się po mieście, innych porozprowadzało 
pospólstwo. P o wyniesieniu chorych i wym or­
dowaniu służby szpitalnej (z lekarzy n ikogo 
nie znaleziono), podpalili napjastnicy dom Deni­
sowa. Służba Szpitalna i właściciel domu bła­
gali na kolanach o zmiłowranie, zapewniali, że 
są niewinni, ale to nic nie piomoglo. Jeden z 
ftL zerów  umknął, a ścigany pirzez m otłoch 
schował się na dzwonnicę cerkwi władymirskmj. 
Chciano za nim i tam popędzi ™ ale popi z krzy­
żem w ręku zagrodził drogę rozw7ścieklonym 
i w ten spiosób uratował jedno ży7cie ludzkie.

>:
*

U rzędow y telegram petersburski doniósł 
nam wczoraj, że w  Baku zmniejsza się cholera, 
a spostrzeżenie to wysnuły urzędowe sfery 
rosyjskie z tego faktu, że znacznie się zm niej­
szyła liczba. osób za.padających na cho­
lerę. Tymczasem w7 wyprowadzeniu tego wnio­
sku pcępełp.ły one wielki błąd. Zapom niały bo­
wiem wziąć to na uwagę, ż|p z Baliu lndnośej 
prawie się wyniosła. Tyjiishi' Wiertnik pisze, źe 
ze 120 +.ysięcy mieszkańców Baku i obu jego  
przedmieść, ^Czarnego i B iałego miasteczka, zo­
stało teraz zaledwie 20.000 pospólstwa. A% zy- 
st.kcflmS by7łb majętniejsze, uciekło. AAIac jeżeli 
dawniej zapalało dziennie na cłiolcrę'200 osyftj, 
a teraz tylko to nie oznacza to wcale, że
cholera się zm niejszyła , lecz przeciwnie, że 
wzrasta. "Wcale w ięc o wygasaniu je j m ow y 
być'jeSzcze nie możo.

K R O N I K A .
Lw7ów 22 lipca.

Prof. dr. Emil Dunikowski, dziekan Wydziału
filozoficznego, wyjeżdża w7 tycli dniach do Ameryki 
piółnoćnej ęelem uzupełnienia swych zeszłorocznych 
sfcudyów7 zoologicznych.

Podróż obejmie Kanadę, okolice. W ielkich Je­
zior, ztamtąd wzdłuż Missisipi na Południe.

Ponieważ dr. Dunikowski dotknie w swej po­
dróży7 najważnb jsżjrch." siedzib polskich w7 Stanach 
Zjednoc:’zony7ch, przeto zamierza przy tej sposobności* 
zejść się wszędzie z nap-zymi rodakami.

Mianowania. -Inżynier Ignacy Mayer we Lwo­
wie, został mianowany starszym lnzimierem w służ­
bie pocztowej.

Rada szkolna krajowa mianowała: Stanisława 
Jużwę, Ilerują&ym nauczycielem, a franciszka Zie­
lińskiego, Juliana Oiyskiewicza i Teodora Strzelbic- 
k ieg o , naueaycielaini szkoły ludowej- w- Zbaraźh; 
Antoniego Zurakowskiego. kierującym fthuczyćiemm 
szkoły7 ludowej w Zbarażu ; Jana Soczy ńskiego, nau­
czycielem szkoły7 ludowej w Zarudziu ; Stefana Ar- 
besbauera w Tatarach; Jadwigę Adamska., nauczy­
cielką szkoły wydziałowej żeńskiej w7 Jaśle ; Wła­
dysława Alidąjewieza, starszym nauczycielem szkoły 
ludowej w Mikulińcaeh ; Michała .Hanka, nauczy7 ie- 
lem w Kutkow cach; Ludwika Kniazia w7 B łotn i; 
Grzegorza Oleksowa w Młodyńcżu ; Józefa Narol- 
skiego w Dulibach ; Tomasza Czajkowskiego w Bnd- 
kowie ; Michała CelewiezaNw Kniesiole ; Paulom Łu- 
kaslewicz w Podwysokiem ; Stanisława Sawicza w Li- 
tiatynie ; Józefa Malicza w7 Bahiućacli ad Krzywcze f. 
Izy-dora. Karpińskiego w Cłórncj Wsi ; Józefa Ko- 
szatkowskiego w Perespie ; Jana Bojarskiego w Par- 
haczu ; Stefana Kozija w Baranich PeretokacR ; Pr. 
Krzemienieckiego w AATroehcie ; Jana Jougana w Ilo- 
manowie ; Józela Gib.ę, nauczycielem starszym w Strze- 
liskae.h nowy-eh ; Józefa llrankowskiego, naucz, w Lo- 
pmsznie i Miećz. Scharffównę , starszą naucz, szkoły 
ludowej w Radomyślu.

Konkurs? jDyrekeya poczt i telegrafów rozpi- f 

sała z terminem do 4 sierpnia rb. konkurs na po- J 
sadę ekspedyeuta w urzędzie piocztowym I  Mogile, 
w pow. krakowskim.

Sąd rzeszowski poszukuje kilku rlyetaryu-zy 
z plaffla od 30— 45 złr. miesięcznie. Zgłoazjenia przyj­
muje naczelnik biur piomocniczych.

W szkole sztuk pięknych w Krakowie otrzy­
mali nagrody pieniężne malarze : . jStefar Matejko i 
Piotr Laskowski; piochwalę Stanisław Sęk i rzeźbia­
rze : Bębnów siki i Bąkowski ; złoty7 medal otrzymat 
Włodzimierz Tctmejer.

Zmiana własności. Dobra Brzeziny Średnie
i Dolne, w powiecie ropczy-ckłm, nabył term dniami 
pi. Ignacy Ungel z Żółkwi, od hr. Zoli’ z Morskich 
Wrsehowetz.

Klub niłodoczeski urządził wczoraj w Wiedniu 
bankiet piożegualny, podczas którego niektórzy7 mówcy 
wypowiadali nadzieję, iż w najbliższej seijyi przyjaźń 
lowicy z Polakami- się skończy.

Z Rady miejskiej. Wczorajsze posi :dzen;e Ra­
dy nie odbyło się z powrodu braku kompletu. Do 
godziny S-mej wieczorem zebrało się zaledwie 38 

hradnych. Początek piosiedzenia zapowiedziany był na 
godzinę fi tą.

Śluby. Dnia J lJ hm. odbył się w Niegowcach, 
w pow. wojnilowskiin, ślub pana Konstantego Czar­
kowskiego, brata oruymata, z panną Józefą Smoleń- 

1 ską, córką śp. Józefa i Maryi z Maciejowskich Smo­
leńskich^ właśe. dóbr Niegowce.

AV sobotę dnia (tjlTibin. w kościele parafialnym 
św. Mikołaja w Krakowie odbył się ślub j). Juliana 
Łatkiewicza, liadgeometry7 ewidencyjnego w Wadowi- 
cach„,śgpanną Janiną Lang, córką Józefa i Natalii 
z Trojaokich.

Wiec katolicki polski odbyć si|%ma w końcu 
września lub z początkiem października r. b. w Po­
znaniu.

Kopalnie nafty i wosku ziemnego, o ile nip
posiadają -kas brackich, utworzonych pidłhiyśl usta- 
w y -j^ d ila  28 Upca 1889 r., muązą robotników/śwo- 
ii-h ubezpieczać fwęZakładzie ube'zpieozcnia robotni­
ków, od wypadków dla Galicyi 1 Bukowiny we Lwo- 
Vv io, pocSąwszy7 od 1 lipca rb.

Dyrekcya wymiecionego Zakładu uprasza wiijci 
wszystki--,h właścipieii kopalń nafty i wosku zie­
mnego , którzy dotychczas, nie ubezpieczają robotni­
ków swoich w kasach, brackich,'., ażeby bezzwłocznie 
zgłosili ich w tym Zakładzie na formularzach, które 
otrzyunać mogą w Zakładzie, albo u władz piolitycz- 
ny-ch I inststncyi.

Zatianie ao nagrany. Ułożyć wiersz o dowol-
noj treści z następująey.ch rymów : Wpity. —  gład­
ko —  troiły —  stadko —  niżij —- rzeczułką —  
chyżej —  liółkcdtM Ciekawi jesteśmy, jak ozy7telniey 
nasi, z których niejeden pewnie dosiada Pegaza wy­
wiążą się z tego zadania i jaką treść doniorą do 
podanych rymów, wyjętych z poemaciku jednego 
z naszy7ch znakomitych żyjących poetów. Autor mfi- 
lepszrgo wiersza.- otrzyma nagrodę, w ksuf^cń p. j. ; 
„'Madonna BusowiskaLI, nowella pu-zez Włacl. Łoziń­
skiego. Termin rozwiązania tego zadania naznacza 
się na dzień 31 lipca rb.

Nową cerkiew, za Staraniem kg. Tadeusza 
Koncewicza, rozpoczęto budować w I  roścjąńcu, w po­
wiecie brodzkim.

Z Baltimore, W  Stanach Zjednoczonych (stan 
Maryland) donoszą nam, że dnia 25 maja rb. zmarł 
tam proboszcz tamecznej parafii polskiej ks. Piotr 
Chowaniec , jeden z najzacniejszych kapłanów pol­
skich w Ameryce. Następcą ś. p. zmarłego miano­

wany został ksiądz Świniarski, były proboszcz ko­
ścioła Wszystkich Świętych w Al arszawfie, wygnaniec V 
z Rosyi.

Stan zasiewów. Rosyi znów głód zagraża. 
Wprawdzie dotychczas urzędowe sprawozdania rosyj­
skie głosiły, że żniwa w całej Rosyi wydadzą świe­
tne rezultat}7, lecz teraz te same sfery urzędowe przy­
znają już, że spodziewane zbiory zawiodły w 10 gu­
berniach, mianowicie : w chersońskiej, kurskiej, pół- 
tawskiej, kijowskiej, podolskiej, charkowskiej, woro- 
neskiej, rjazańskiej, tulskiej i saratowskiej, tak. iż 
rząd będzie musiał dopomagać. Gubernia woroneska 
już teraz żąda dwa miliony rubli subwencyi. —
W  gubernii półtawskiej cisną się chłopi do miast na 
zarobek, aby nie paść ofiarą głodu. Opirócz tegc w 
kilku innych guberniach zbiory wypadły bardzo sła­
bo. Minister skarbu został upoważniony, podczas fe- 
ryj rady stanu na własną rękę dawać wsparcia gmi­
nom, głodem zagrożonym.

AV C z e c h a c h  zapowiadają się żniwa 
jak najpomyślniej. Żyto rozpoczęto już ząć, w tych \, 
dniach przyjdzie kolej na jęczmień. Zbiory rzepaku 
już ukończono : dały one tak świetny rezultat, jakiego 
nie było od ;20 lat.

AV R u m u n i i  żniwa są w pełnym toku. Zbiór 
pszenicy będzie lepszy, aniżeli w r. z., " bo obliczają 
go na 18 do 20 milionów hektolitrów7, podczas gdy 
w roku zeszłym wynosił tylko 17-8 milionów. Zbiór 
rzepaku będzie zły.

Przeciw pijaństwu wydał ks. Hełesz, gr. kat. 
biskup przemyski list pasterski i kazał go odczytać^. I 
we wszystkich cerkwiach swej dyecezyi.

Zabawę luuową urządza w niedzielę 24 Lm. 
stowarzyszenie robotników budowlanych „Ogniwo11 
w ogrodzie p. Kisielki nad stawem, o godzinie 3,wl! 
ze współudziałem „Harmonii'1. AATeezorem obraz z ży­
wych osób pt „Odsłonięcie posągu wolności'1 i spa­
lenie jbgni sztucznych.

f  Edward W ąż, '  zasłużony zbieracz zabytków 
starożytnych i materyałó\v do liistoryi polskiej, umarł 
tem i dniami w Żytomierzu w 78 roku życia. Zbiory 
jego są nadzwyczaj cenne i bardzo bogate. Liczą 
bowiem przeszło 2.000 numerów Pomiędzy rzad-. 
kiemi dziełami i manuskryptami znajduje się w tych 
zbiorach rękopis dzieła Zygmunta Kaczkow skiego : 
„Kobieta Polska11.

Zmarli. AV Lisku zmarł w 73 roku życia A u-, 
toni Maksymowicz, emeryt, kontrolor podatkowy. — 
Julia Bodyńska, z domu Riccer, wdowa po- kap>ta- 
nie, przeżywszy lat 4li , zmarła dnia 21go bm. we 
Lwowie. —  Helena Dołędzisz, urodzona w r. 18G4, 
zmarła we Lwowie. —  AVeronika Maciurkiewiczówna, 
córka Józefa i W iktorii , umarła dziś we Lwowie 
w 17 roku życia.

Temperatura. Termometr 4- 1 8 1 Reaumura. 
Barometr 7(12°. Idzie w górę. Pochmurno.

Czrrniowiecka Rada miejska uchwaliła w y­
słać deputacyę do Cesarza, w czasie Jego pobytu 
we Lwowie, celem złożenia hołdu imieniem stolicy 
Bukowiny.

Ustne egzamina dojrzałości w terminie jf  
siennym rozpoczną się : w gimnazyum akademickiem 
we T.wowie egzamina cale i pojirawcze dnia 1 j  
września b r . ; w gimnazyum II we Lwrowie egza­
mina ca łe?  poprawcze dnia 15 września b. r. : 
w giiiinazyum Franciszka Józefa we Lwowie egza­
mina całe i poprawcze dnia 19 WTześnia b. r. ; 1 
w gimnazyum IAT we Lw-owie egzamina popr iwcze 
dnia 27 w rześnia li. r . ; w szkole realnej wre Lw7o- 
w7ie egzami.ia całe i poprawcze dnia 21 września 
b. r. ; w gimnazyum św .'A nny w Krakowie egza­
mina poprawcze dnia-15 września b. r. ; w gimna- 
zyum św. Jacka w7 Krakowie vegzamuia całe i po­
prawcze dnia 17 września- b. r. ; w gimnazyum III 
w Krakowie egzamina pojirawcze dnia IG września 
b. r. ; w szkole realnej w Krakowie egzamina •■•całe 

poprawcze dnia _2G września h._.r.
Sprawozdanie dyrekcyi zakładu sierot i ubo­

gich fundacyi St. hr, Skarbka w7 Drohowwżu za ro 
1889, 1890 i 1891 opuściło właśni- druk. Lyrekto- 
r m zakładu od roku 1891 jest p. AAIktor AAlodek. 
Szkołą kieruje ks. Lang. Z cyfr podanych widzimy, 
że liczba wychowanków w tym czasie utrzymywała 
się stale koło 400. Sprawozdanie podnosi bardzo po­
myślny stan zdrowotności w zakładzie, przypisując 
przyczynę tego dobrze wybranemu miejbeu na za­
kład. Zakład objął od jiewnego czasu dostawę 
żywności w własny zarząd, co umożliwiło zwiększe­
nie etatu ubogich starców, utrzymywanych w zakłu 
dzie. AA końcu podniesiona jest w sprawozdaniu po­
trzeba przejęcia nauczycieli speoyalnyeh i sprawienia 
dobrych modelów.

Z Pzby sądowej. Z Krakowa donoszą nam 21 
b- m. . Dziś rano rozpoczął się tutaj przed zwyczaj­
nym trybunałem proces przeciw Franciszkowi Ksa­
weremu A', arzyckiemit, oskarżonemu o należenie do 
tajnego stowarzyszenia. AAarzycki, jest poduanym 
rosyjskim, liczy lat '23, urodźit się w gub. kieleckiej 
i jest słuchaczem IAT praw na uniwersytecie kra­
kowskim. Akt oskarżenia zarzuca mu, iż w latach 
1890 do 1892 bawiąc w7 Krakowie należał do tajnej 
organizacji socyalistycznej, mieniącej się „Związkiem 
młodzieży polskiej'1 i że jednał temu związkowi 
członków- i rozszerzał jego idee. W edług statutów 
znalezionych podczas rewizyi u W arzyckiego celem 
tego z.wiązku było: podnoszenie kulturne mas
■pracujących polskich ; ich uświadamianie co do inte­
resów narodowych i klasowych ; zorganizowanie ich 
do walki w celu : a) połączenia trzech zaborów pol­
skich w7 jedną całość wolną i niepodległą, b) urzą­
dzenia narodu polskiego w e d ł u g  z a s a d  s o c y a -  
li  s t y c z n y  c b ,  opartego na unarodowieniu ziemi i 
środków produkcji, a w końcu zjednoczenie całej 
młodzieży polskiej i wytworzenie z niej jednolitego 
typu, przez wzajemne poznaw7ame przekonań i po- , 
dejmowanie wspólnych prac.

■'.Członkowie tego związku, jak twierdzi akt 
oskarżenia, dzielili się na rozmaite grupy i odbj7wali 
wspólne naradj7, czego dowodem jest to, że u AVa- 
rzyckiego znaleziono protokół z posiedzeń I zjazdu 
okręgowego galicyjski igo. Na tym zjeździe uchwa- . 
lono : wc.ągnąć óo Związku młodzież średnich za­
kładów naukowych i wywierać na istniejące w tj7ch 
szkołach kółka stały wpływ, założj7ć instytucj-ę wy­
dawniczą p. t. „Wydawnictwo iin. Mickiewicza"11 i 
otw-orzyć w7 Krakowie filię Iow. jir/yjaciół oświaty, 
które isfniye w7e Lwow;e i posiada .swój organ w7 , 
piśmie Przyjaciel ludu wyi law7anem przez p. II. 4 
AAysłoucha, a którego działalność - według aktu 
oskarżenia —  zmierza do szerzenia między ludem 
antagonizmu klasowego w duchu skrajno - demokra­
tycznym.

AV Związku tym i jego pracach brał AAn- 
rzycki ozvnny udział, a nawet —  jak twierdzi akt 
oskarżenia -— wysokie zajmował stanowisko i jako 
delegat porozumiewał sic ze związkowymi w Szwaj­
car}7 i i poza granioam:" i starał się o pozyskanie 
członków dla związku, i dla tego też prokuratorya, 
opierając się na licznych papierach, znalezionych u o- 
skarżonego, a świadczących o jego winie, wytoczyła II  
mu proces o należenie do tajnego stowarzyszenia.

Podczas rozprawy oskarżony zaprzeczał oskar­
żeniu i twierdził, iż do żadnego związku nie należał 
i że papiery, które znaleziono u niego, nie należały 
do niego, lecz do jego znajomych i kolegów. Roz­
prawa skończyła się dziś o godzinie 9 wieczorem, 
dla oskarżonego niepomyślnie, gdyż trybunai zs na­
leżenie do tajnych stowarzyszeń skazał go na 14
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dni aresztu i na wydalenie z granie monarchii 
austryackiej.

Wybory w świetle medycyny. Z powodu -wy­
borów do parlamentu, które odbywały się niedawno 
w Londynie, zamieścił pewien Anglik następujące 
uwagi w czasopiśmie Britisli Medicinal Press : 
W ybory przedstawiają dla medycyny nadzwyczajny 
interes. Pomijam już takie wypadki, jak skaleczenie 
i rany od kijów, cegieł i kamieni, któremi gorętsi 
wyborcy dają sobie nawzajem do zrozumienia, że na­
leżą do zupełnie przeciwnych obozów, a wezmę na 
uwagę tylko to ogólne podniecenie nerwów i zmę­
czenie fizyczne, które jest nieodłącznie związane z 
każdym ruchem wyborczym, a zwłaszcza z werbowa­
niem głosów na rzecz tego lub owego kandydata. 
Otóż to właśnie ogólne rozdrażnienie pociąga za so­
bą niekiedy bardzo poważne następstwa. Czasami 
zdarza się, że kandydat jeszcze przed ukończeniem 
wyborów daje za wygraną, gdyż jest tak wycień­
czony, że musi usunąć się zupełnie od politycznego 
życia. "Właściwie powinnyby Towarzystwa ubezpie­
czające od życia zastrzedz sobie, że podczas okresu 
wyborczego uchylają się od wszelkich obowiązków 
wypłat. Kandydowanie do parlamentu, zwłaszcza, je ­
żeli to dzieje się w wieku dojrzalszym i jeżeli kan­
dydat zapala się nad dozwoloną miarę, staje się nie­
wątpliwie procederem bardzo niebezpiecznym.

Przestroga dla turys ów. Na klinice mona­
chijskiej badano przed kilkunastu dniami wypadek 
nagłego rozszerzenia się końcówek sercowych, który 
nastąpił z powodu zbytniego natężenia w czasie wy­
cieczki w góry. Pewien młody jegomość, któr\ jesz­
cze nigdy w życiu nie wspinał się po górach, po­
stanowił doświadczyć tej przyjemności i wybrał się 
z kilku przyjaciółmi w góry. Tara upatrzył sobie 
wysoki jakiś szczyt, wszedł nań z łatwością i po 
krótkim wypoczynku zlazł na dół. Wieczorem tego 
samego dnia zauważył nabrzmiałość w okolicy sta­
wów u nóg, ale nic sobie z tego nie robił i na dru­
gi dzień rano odbył drugą wycieczkę, bardzo forso­
wną. Tym razem poczuł już pewne osłabienie. W ie­
czorem dostał wymiotów, a nazajutrz nadzwyczajne­
go ufruiluienia oddechu tak, że ;>!■> wyjść na jedno­
piętrowe schody, musiał dobyć z siebie wszystkich 
sil. W następnych dwóch dniach stan jego pogor­
szył się i biedak musiał przenieść sic do szpitala. 
Tu lek; irzo skonstatowali silne rozszerzenie serca, 
które nastąpiło w skutek nadmiernego natężenia mu- 
szkulów, nieprzyzwyczajonycli do tego. Cały organizm 
był zresztą zdrów. Trzy tygodnie przeleżał paoyent 
w łóżku, wśród objawów zawrotu głowy, utrudnio­
nego oddechu i bezsenności. Przykład ten powinien 
być przestrogą dla osób, które przy każdem większuui 
natężeniu dostają bicia serca i dla turystów, którzy 
przez pewien czas nie robili żadnych wycieczek. 
Osobliwie zaś nowicynsze nie powinni nigdy zaczy­
nać od uciążliwych i wyczerpujących siły eks- 
kursyj, do których trzeba pomału przyzwyczaić orga­
nizm. Pożądane są także częste przystanki, dozwala­
jące wycieczkowiczom należycie wypocząć.

Sprawozdanie państwowej szkoły przemysło­
wej w Krakowie, za rok 189.1/2, jest ezwartem z 
rzędu od czasu, kiedy szkoła, w obecnym ustroju 
istniejąca od roku 1885 6, po raz pierwszy al-itn- 
ryentów dostarczyła praktyce. Z rozwoju i działal­
ności szkoły w roku ubiegłym podnieść należy, że 
pięciomiesięczny kurs specyalny, mający na celu w y­
kształcenie nauczycieli rysunku dla uzupełniających 
szkół przemysłowych w kroju, wprowadzony po raz 
pierwszy w roku 1888/9, wtym roku się K o odbył, 
gdyż ministerstwo zaleciło urządzanie go co lat kil­
ka, stosownie do okazujących się potrzeb. Natomiast 
odbył się po raz trzeci kurs specyalny dla maszyni­
stów, obsługujących maszyny st-ale. Frekwencja kur­
sów wieczornych, urządzanych dla rzemieślników, 
wzrosła zwłaszcza w oddziale dla ślusarzy, murarzy 
i rzeźbiarzy, natomiast liczba malarzy pokojowych 
zmniejszyła się. Liczba zaś uczniów zwyczajnych stale, 
choć nie gwałtownie się zwiększa. Z grona nauczy­
cieli ubył Br. Mrawińczyc., zmarły w listopadzie. 
Mianowano zaś nowego nauczyciela dla geografii i 
historyi p. Cr. Lachowicza, a dla nauki rysunków p. 
Alojzego Bunscha z Zakopanego. Jako kwestya dal­
szego rozwoju, kwestya bytu szkoły podniesioną fest 
w sprawozdaniu potrzeba budowy specjalnego gmachu.

Wielkoświatowa panna w Anglii prowadzi
podczas sezonu (maj i czerwiec) życie tak pracowi­
te, że prawie nie ma czasu na odpoczynek. Oto co 
robi według rełacyi jeunej z angielskich książek:

„O wczesnej bardzo godzinie spotykamy ją na 
koniu. Stało się dziś bowiem modą najpiękniejsze 
ranne i wieczorne dnia godziny poświęcać jeździe 
konnej. Odbywa się ona w daleko swobodniejszych 
kostyumaoh i przy mniej ścislom obserwowaniu loim, 
niż się to działo dawniej, to też ze wszystkich ioz- 
lywek młodzieży, ta zdaje się rzeczywistą, sprawia 
je j rozrywkę.

'L kolei po przejażdżce konnej młoda' panna 
oddaje się grze w lawntennisa już to w ogrodzie pu­
blicznym lub prywatnem, jeżeli zaś nie ma partyi, 
siada przed biurkiem dla załatwienia koresponden­
c ji .  Stanowią ją  nie listy we właściwem tego słowa 
znaczeniu, lecz po większej części krótkie bileciki, 
zawierające zaproszenia, odproszenia, zamówienia itp. 
Rozrzutność przytem w papierze nadzwyczajna: w 
wierszu co najwyżej dwa do trzech wyrazów z wiel­
kim przepychem wykrętasów. Miejsce monogramów 
dawnych zastąpił odcisk lub kolorowe odbicie adre­
su, a co najwyżej charakterystyczny wypis imienia.

Korespondencya zabiera czas aż do drugiego 
śniadania, podawanego zwykle w Londynie o gody.. 
o-giej lub kwadrans wcześniej. Śniadania te bywały 
dawniej sztywne niezmiernie i nudne, dziś stosunki 
zmieniły się na lepsze. Spożywane ongi wyłącznie 
w' kółku rodziunem; dopuszczają obecnie i gości, tak, 
że w wielu domach z góry przygotowywanymi by­
wają nakrycia na wszelki wypadek. Ktoś przyjeż­
dżający ze wsi, oficer powracający z parady, damy 
w przejeździe za sprawunkami wpadają w porze 
śniadania, pewni, iż znajdzie się i dla nieb miejsce.

Po śniadaniu panna wyjeżdża z matką za spra­
wunkami —  obowiązujące dawniej spacery powozem 
po parkach od dłuższego już czasu wyszły z mody 

_ w wielkim świecie —  zwiedza wystawy, bazary, 
ogrodowe zabawy, bierze udział w herbatkach, at 
Iiome, zabawach konnych i t. p., co wypełnia czas 
do obiadu.

Obiadów uroczystych, o ile możności, panna ze 
świata stara się unikać, tembardziej jednak bywa na 
modiryeh obecnie obiadach, wydawanych przez młode 
mężatki dla najbliższych znajomych. Panuje podczas 
nicłi swoboda, na żywszą wymianę myśli i bliższe 
poznawanie się dozwalająca.

Późnym już wieczorem rozpoczynają się rauty 
i uroczyste przyjęcia, a jeszcze później "baltF Tych 
ostatnich panna ze, świata, zdarza się, i parę odwie­
dza dziennie, przejeżdżając z jednego na drugi do 
rana, aby, przetasow awszy noc całą, po kilku go­
dzinach snu zaledwie, znowu znaleźć się na konin i 
dzień cały tym samym, co poprzedni spędzić trybem.

Jeżeli do wyliczonych rozrywek dodamy jesz­
cze operę, mnóstwo koncertów, herbaty o księżycu 
na terasie parlamentu, wyścigi ltd. itd., to zaiste 
przyznać musimy, iż osoby, w ciągu sezonu dzień 
po dniu wychylające ów puhar zabaw do dna, z ko­
nieczności chyba przestają się bawić.

Praca to poprostu, ciężka praca, clioć bezcelo­
wa i  ̂bezowocna, wymagająca przytem żelaznego 
zdrowia i nielada wytrzymałości.

Okropny kwadrans. A\' Berlinie w jednym
z pierwszorzędnych domów tamtejszych wy dat 7.3 1 się 
następujący wypadek przy obiedzie, na którym ly ło  
kilkanaście zaproszonych osob. Gospoilai z, zapalony 
miłośnik starożytności, pokazał gościom okaz starej 
monety, która, jak utrzymywał, na całym swiecie 
znajdowała sie jeszcze tylko w trzech egzemplarzach. 
Moneta przechodziła koleją od gościa do gościa do­
koła stołu , ale ku ogólnemu zdziwieniu me wróciła 
do właściciela, gdyż ugrzęzła gdzieś po di odze. 
Grzeczny gospodarz chciał towarzystwo uspokoić za­
pewnieniem, że p r z y  sprzątaniu ze. stołu znajdzie się 
zgubiony pieniądz niezawodnie, ale od tej chwili we­
sołe usposobienie całego towarzystwa znikło bezpo­
wrotnie. '

Nareszcie jeden z obecnych postawił wniosek, 
ażeby wszyscy ustawili się w dwa szeregi i ażeby 
każdy swojemu vis a fis  obszukał kieszenie, gdyż 
z łatwością być może, że pieniądz wsunął się mię­
dzy fałdy ubrania, albo wpadł do kieszeni. Propozy- 
cyę tę przyjęto z ogólnem zacłowolnieniem i już 
miano przystąpić do jej wykonania, gdy jeden z pa­
nów blady jak kreda , wstał i zaprotestował prze­
ciwko rewidowaniu jego kieszeni.

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie wywo­
łał ten niespodziewany zwrot rzeczy.

Gospodarz domu, powodowany grzecznością, 
oświadczył się także przeciwko rewizyi i usiłował 
m rące gości wszclkiemi sposobami odwrócić od nie­
miłego wypadku. A le  w szystko było napróżno. Zda­
wało s ię , że jakaś burza zawisła nad calem towa­
rzystwem ; potraw' podawanych do stołu nikt nie 
chciał dotknąć, wino w  szklankach zostało niedopite, 
a wszystkie spojrzenia z niedwuznacznym wyrazem, 
były skierowane na owego pana, który oparł się po­
szukiwaniom za zgubioną monetą. W  końcu, kiedy 
z rozmaitych stron objawiały się już życzen ia , aby 
zakońezyć obiad, wszedł do pokoju jeden ze służą­
cych i ku niezmiernemu zdziwieniu gości położył na 
stole ow’a fatalna, monetę , która popsuła im humor. 
Pokazało'się, że wsunęła się ona pomiędzy talerze i 
znaleziono ją  dopiero w  kuchni. ^

Jakby uwolnieni od strasznej zmoiy, odetchnęli 
wszyscy, zadowoluieni z tak pomyślnego zakończenia.

Tymczasem ów pan, który oparł się był rew i­
dowaniu, powstał, zastukał o szklankę 1 kiedy się 
w szyscy uciszyli, w yjął z portmonetki taką samą mo­
netę jaką miał gospodarz. Przez grzeczność zamil­
czał o tern przed gospodarzem,, który b ył najświę- 
ciej przekonany, że posiada nadzwyczajnie rzadki 
okaz. Gdyby [więc przy rew izyi znaleziono przy nii* 
taką monetę, popadłby był W  podejrzenie, że przy­
w łaszczył sobie cudzą rzecz. „Możecie sobie państwo 
wyobrazić —  zakończył —  co ja  przeżyłem  w c.ią- 
gn tego kwadransa, —  to był najstraszniejszy kw a­
dransów mojem życiu. A coby to b yło , gd yb y  sie 
była moneta nie znalazła napow rót; byłbym  zgubiony 
wr opinii publicznej'1.

Teatr. Dziś w piątek (dnia 22 lipca) w teatrze 
letnim przedstawienia, nie będzie. — Jutro w sobotę 
wr teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz pierwszy : „Dom waiyatów1*, kom. w 3 aktach 
Laufs’a.

Sprzedaż biletów
■na 'przedstawienia polskie w Wiedniu.

W e wrześniu 'odbędą się w teatrze wystawo­
wym w' Wiedniu przedstawienia polskie całych oper, 
oraz pójedync/yck aktów ;

5 i 7 września: „H alka '• Moniuszki. Udział
biorą: Jan Ileszke i Edward Reszke, panna Pawli- 
kowówna itd.

(i i 8 września: „Straszny dwór" Moniuszki,
sceny z „rŁucyi,11 jeden akt 7. „Krakowiaków i Góra­
li” Knrpiupkiego, scery z „KonradaWallenroda” Że­
leńskiego. Udział biorą: Myszuga, ćsembricli-Kochań- 
skn, Zimajerowa.

3 września: Jeden akt z „Romeo i Julia,;i
jeden akt z „ Hugenotów,” sceny z „Trawiaty “ itd. 
Udział biorą: Jan Reszke, Huward Reszke, Mierz­
wiński, Lola Beetli, Irena Abendrothówna.

- W e wszystkich przedstawieniach biorą udział 
pierwsi artyści i artystki opery lwowskiej, Program 
ten może jeszcze uledz zmianom co do pewnych 
szczegółów. Ponieważ większa połowa biletów jest 
stale w Wiedniu zaabonowaną, przeto komitet ogła­
sza niniejszem sprzedaż pozostałych do 'dyspozyeyi 
biletów, ażeby dać rodakom możność nabycia ich. 
W  Wiedniu bowiem we "wrześniu niewątpliwie ża­
dnego biletu nie będzie można dostać/ gdyż miejsco­
wa publiczność je  rozbierze.

Ceny biletów są następujące: Parkiet od (i do 
12 rzędu 10 zł. z dodatkiem 80 ot. (Yorverkaufs- 
gebtiluj. Balkon (zamiast, loży) pierwszy rząd 10 zł. 
z dodatkiem 80 et. Parkiet od 13 do .17 rzędu 5 zl. 
7 dodatkiem 50 ct. Balkon drugi rząd 5 7.1. z do­
datkiem dO ct. Balkon od 3 do 5 rzędu' 3 zł. z do­
datkiem i>() ct. Parkiet od 18 do 23 rzędu 2 zł. z 
dodatkiem oO ct. Balkon od 6 do 11 rzedli 2 zł. z 
dodatkiem 50 ct.

Uwaga: Krzesła od 1 do 5 rzędu są na cały 
czas wystawy sprzedane. Loży nie ma, miejsca bal­
konowe zajmuje lożowa publiczność. Odległość rzę­
dów me ma znaczenia w obec oper; miejsc złych 
wcale nie ma; zewsząd widać wybornie; parkiet i 
balkon są urządzone amfiteatralnie i wszędzie sa sz.e- 
rolne pi‘£ejści<i.

bilety można nabywać: w Krakowie w księgar­
ni Kizyżanow skiego ; we Lwowie wr księgarni Gubiy- 
nowioza i Schmid.a

Sprzedaż będzie zamkniętą dnia 10 sierpnia.

Literatura i Sztuka,
* 0 pielęgnowaniu zdrowia. Dla użytku ludu 

wiejskiego. Napisał dr. Józef Barzycki lekarz po­
wiatowy. Nakładem Towarzy- twa opieki zdrowia 
w Krakowie.

Najsłabszą stroną naszej literatury ludowej 
jest dotąd brak książeczek popularyzujących naj­
nowsze zdobycze wiedzy, a osobliwde brak dobach  
podręczników o hygienie. Nie przesądzamy) że ta­
kie dziełka 'niechętnie bierze włościanin do ręki, 
bo dziś jeszcze w wielkiej części chętniej idzie 011 za 
tradycyą, która mu wskazuje „cudowne11 zamawiania, 
i tym podobne eksperymenta wiejskich oszustów' 
jako najzbawienniejszą drogę w razie choroby', ale 
z postępem oświaty szerzonej przez szkoły i ćzy- 
telnie, pomnaża się ciągle grunt dla uczciwej, na 
nauce opartej pracy lekarskiej. Na ten grunt za­
niedbany i odłogiem leżący, rzucił świeże i, co z 
góry zaznaczyć należy zdrowe ziarno- dr. Barzycki. 
Jego broszurka o pielęgnowaniu zdrowia, przezna­
czona dla chat wieśniaczych, jeżeli się do tych chat 
dostanie, a to już kładziemy na serce, jak zawsze 
naszym kapłanom, nauczycielstwu i wszystkim, któ­
rzy się z ludem stykają, odda wielkie ustługi spra­
wie hygieny po wsiach. W  74 rozdziałach opo­
wiedział dr. Barzycki w sposob, kt.óregoby się naj­
lepszy pisarz dla ludu nie powstydził, wszystko, co 
rozumiemy przez pojęcie hygieny. Oprócz wyjaśnie­
nia elementarnych pojęć o powietrzu i oddychaniu, 
o cieple, zimnie, wilgoci i elektryczności, o wodzie 
itp daje wskazówki o pożywności tych wszystkich 
artykułów, jakie zazwyczaj spotykamy w chacie

■wieśniaczej, dalej o odzieży, o oświeleniu, n odpo­
czynku i śnie, o mieszkaniu, pielęgnowaniu dzieci, 
a nareszcie wymienia długi szereg rozmaitych cho­
rób i rady, jak się w czasie każdej z tych chorób 
zachowywać. Osobliwie interesujące i na czasie są 
ustępy odnoszące sie do chorób zaraźliwych, które 
omowił autor bardzo dokładnie. Rozdziały traktu­
jące o krwotokach, oparzeniu i wściekliźnie, o mdle­
niu.  ̂ letargu, o ratowaniu utopionych, zmarzniętych 
1 1 ażonycli piorunem, wreszcie o otruciu i ratowaniu 
oti litych, znajdą zastosowanie prawie w codziennem 
życiu naszego chłopa.

Wyborna książeczka dr. Barzyckiego kosztuje 
-n  ct.. 20 egzemplarzy' razem 4 zh’., 10 egzempla­
rzy l o  zir. Dr. Barzycki jako autor i T owe opieki 
zdrowia, działające pod kierownictwem znakomitego 
filantropa naszego dr. Jordana, które książeczkę 
w zięło w  nakład, zasłużyło sobie na wdzięczność 
1 uznanie.

;  Zakład kartograficzny Artaria i Spik. we 
ledniu wyciął dwie nowo publikacye. Jedną jest 

vaita przedstawiająca sieć lokalnych kolei wiedeń­
skich, które mają być zbudowane w Hwóch peryo- 
clach budowlanych: przed r. 1897 i po nim. Karta 
jest ułożona na podstawie urzędowych wskazówek 
jcnerałnej inspekcyi kolei austryackieli i służy a 
jako dodatek do wniesionego w Radzie Państwa 
przedłożenia rządowego. Wykonanie staranne kolo­
rami. OpiW-z tego wydała wspomniana firma drugi 
karton, na którym uwidoczniony jest pr , jekt wodo­
ciągów/ dla niziny wiedeńskiej. W dodatku znaj­
duje się tekst, zawierający statystyczne zestawienie 
wydatków, jakiego by takie przedsiębiorstwo wy­
magało. Obie karty kosztują razem 1 zir. 20 ct.

Księgarnia katolicka Władysława Mitkow- 
skiego w' Krakowie wydała sw oim nakładem patrys­
tyczną modlitwę za Polskę na pięknym kartonie, 
poleconą przez ks. kardynała Dunajewskiego. Na 
01 wlotnej^ stronie znajduje się kolorowany herb 
lo lsk ę  Litwy i wraz z obrazkiem Matki Bos- 

leJ Częstochowskiej i napisem; „Boże zbaw Pol- 
skę . Lgzemplarzyk taki kosztuje zaledwie kilka 
centów,  ̂ powinien by się zatem rozejść najliczniej 
1 znaleźć się w każdym katolickim domu polskim.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 lipca.

(Z). Dzisiejszy dzień przyniósł nam znacz­
ną lepryzę w  pierwszorzędnych papierach han-
k ow ych  i kolejow ych. Iu ^ ty ty  zarówno a u- 
st.rya.ckie jak i węgierskie poszły o 3 zł. w 
gorę, a spekulanci, którzy ostatnicnii dniami 
tłumnie sprzedawali te walory, odkupywali je  
dzisiaj. Gruchnęła bowiem pogłoska, że mini­
ster W eokerle w  tym tygodniu jeszcze nawiąże 
ponowne rokowania z°gm p ą  rotszyldowską. 
Nie mało przyczyniła się także do wzmocnienia 
tendencyi targu znaczna haussa kursu rubli, 
które w Berlinie poszły z 200 na 204. Zw yżka 
ta w tak krytycznej dla Rosyi chwili jest 
oczyw iście nowym  fortelem rosyjskiego rządu. 
Od kilku dni nie puszcza on żądanych depesz
0 cholerze za granicę, aby nu- niepokoić giełd, 
a równocześnie postarał się o to, że z Odessy 
w ypłynęło kilkanaście okrętów ze zbożem do 
Marsylii, Transporty te zboża mają pokazać 
światu, że w R osyi jest urodzaj w  tym roku,
1 giełda paryzka w tem znaczeniu je  zeskon- 
towała. Berliński targ nie widział powodu 
oponować temu, skoro uwijali się atenci, którzy 
chętnie płacili wysoką cenę za ruble. Targ 
rent. był u nas początkowo zaniedbany, przy 
końcu jednak zapanował na nim  żw aw y ruch 
i wspólna renta majowa poszła w jednej chwili
0 20 ct. w górę. *

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 3/1.Iz— ( węgierskie 358"— , 

Anglobanki 15P50, Uniony 242'25, Bankvereiny
1 lo*— , Landerbanlti 217 70, Ludw iki 214'— , 
Czerniowieekie 243'— , Renta papierowa 95-35, 
srebrna 95'05, austryacka złota 118'30, papiero­
wa 100'65, węgierska złota 11040, papierowa 
100'50, dukat 5'08, 20-fraukówka 9 '50 '/,. marki 
11-73, ruble 1T8:V4.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża 1 produktów we Lwo­
wie,, od 9-go do 16-go lipca 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 8’80— 9”20j tyto 7.75 (j0 71)5, 
jęczmień browarny 7 00— 7.25, pastewny 6.35— 6.75, 
owies <>-7o— <-l(>, lireczka ■()— 00-— , kukurudza
zeszłoroczna (j--------6 50, kukurudz. nowa 5,75 615,
groch do gotowania 8'50— 9-50, pastewny- 0 5 0  do
8'25, fasola 0-00— 0"00, bobik 6-50— 7- , wyka
5'25— 5'50, koniczyna JO do 5 0 — , anyż rosyj­
ski 28-00— 28-00, anyż płaski 27.00— 30-— , kmi­
nek 19'—  do 20 '— , rzepak zimowy 9 '50— 10-25, 
letni. 9-50 do 10-— , hiianka 7/51) do 8-25, nasie­
nie lniane i0 '50  do 1P25, chmiel 11G— 128, nafta 
zwykła — •—  do -—‘ ; salonowa — •—  do — ■-—, 
wosk /.iemny- — '— do - spirytus 10.000 liter.
gotowy k o n ty n g e n to w a n y ; z podatkiem konsunicyj-
nym 50-65— 50-90.

Wiedeń 20 lipca. Pszenica na lipiec 8-68— 8-71 
na jesień 8-28— 8-31. Żyto na lipiec 7.68— 7.71, na 
jesień 7-43— 7-46. Kukurudza na lipiec 5--14— 5T7,* 
na w r z e s i e ń - p a ż d z i e r n i k  5.28- -5.81. Owies na lipiec 
(PI4 — 6-17, na jesień 5-87— 5-90. Rzepak na sierpień- 
wrzosień 11-50— 11D0. Spirytus gotowy kontyngen­
towany 17-40— 17‘80.

Budapeszt 20 lipca. Pszenica na lipiec 8 ’4ń do 
8-48, na jesień 8-05— 8-07. _ Kukurudza na lipiec- 
sierpień 4*75— 4” i ), na s i o i p i e 11 - y.; zs i en 4 (8 4 80,
Owies na lipiec 0-00— 0-00, na jesień 5-44— 5-46. 
Rzepak na sierpień-wrzesień 11*00— 11*25. Spirytus 
kontyngentowany' bez podatku 1 7'00— 17'50;

Berlin 20 lipca. Pszenica na lipiec sierpień 
177-00— 000-00, na wrzesień-pażdziernik 177-00 do 
000 '— . Żyto loco 183*— , na lipiec 185'00— 000*— , 
na lipiec-sierpień 178*50, na wrzesień październik 
171-25. Jęczmień loco 135'00 do 185-00. Owies na 
lipiec 155-50, na wrzesień - październik 151-50 marek 
za 1000 klgr. Spirytus 36-10.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 22 lipca (pryw.) Stara-Presse pod­

nosi w dzisiejszym artykule wstępnym ostatnią 
m owę posła Barwińskiego w izbie i oświadcza, 
że mowa ta jest chlubnem świadectwem dla 
polityki pojednania, prow adzonejjgobecilie w 
Galicyi. .Polityce tej w  krótkim czasie udało 
się zbliżyć cło siebie oba szczepy. Rusini nie 
uważają się w ięcej za vSchnerzenskinder'~, znik­
nęły czasy, w  ktorycli nieprzyjaciele Austryi 
m ogli liczyć na sympatye Rusinów w  G a licji.

Polityka ta doprowadziła do zupełnie zado- 
walniających stosunków m iędzy Polakami a 
Rusinami.

Wiedeń 22 lipca. (pryw.) Hr. Taafife zu­
pełnie zdrów wróci jutro do W iednia.

Wiedeń 22 lipca. Izba posłów przedsię­
w zięła wczoraj w ybory do delegacyi, poczem 
została zamkniętą.

Z Galicy i wybrano członkami delegacyi 
pp. Leona Chrzanowskiego, Jaworskiego, Ję-

drzejowicza. K luckiego, Mandyczewskiego, Po- 
powskiego i Szczepanowskiego, a zastępcami 
pp- Henzla i W łodzim ierza Gniewosza.

Wiedeń 22 lipca. Wienar Abendipost donosi, 
że rokowania m iędzy rządem a towarzystwami 
kolei prasko-duxeńskiej i dnxeńsko-hodenbach- 
skiej o upaństwowieniu obu tych linij ukoń­
czono i obie strony zgodziły się na następujący 
projekt ugody :

Zakładowy kapitał akcyjny kolei prasko- 
duxeńskiej zredukowany zostanie o jednę trze­
cią część, t. j. z 8,100.000 zh na 5,400.000 zł. 
Redukcya ta odbędzie się w ten sposób, że na 
każdej akcyi, opiewającej dzisiaj nominalnie na 
150 zł. przybitą zostanie stampilia, iż wartość 
nominalna tej akcyi wynosi odtąd tylko 100 zł. 
Rentę za wykupno kolei prasko-duxeńskiej 
oznaczono w  ten sposób, iż po odtrąceniu 10- 
procentowego podatku dochodowego przypadać 
ma na każdą akcyę dywidenda 4  zł. rocznie. 
(Ostatnia dywidenda wynosił* G zł. od akcyi 
opiewającej na 150 zł.)

Co się tyczy kolei duxeńsko-bodenbach- 
skiej, to ta zobowiązuje się spłacić ratami 
resztę sumy mającej być użytą na inw estycye 
na tej kolei, t. j. kwotę B m iliony, nie licząc 
dotacyi, która ma być przeznaczoną na ten cel 
z dochodów roku 1891 na rok 1892. Rentę za 
wykupno oznaczono na 1.710.000 zh rocznie, 
ale kapitał akcyjny zredukowano do czwartej 
części, t. j. z 8,211.000 zł. na 2.052.050 zł. i 
pozwolono towarzystwu w ydać obligacye, które 
otrzymają akcyonaryusze jako kompensatę za 
zredukowanie wartości ich akcyi do /, części. 
(Ostatnia dywidenda kolei duxeńsko-boden- 
bachskiej wynosiła 12 zh od akcyi opiewającej 
na 100 zł. srebrem): ~  -

Wiedeń 22 lipca. Dziennik rozporządzeń 
w ojskow ych ogłasza pismo Cesarza do jeneral- 
nego inspektora kawaleryi hr. Salis - Soglio, w 
którem Najj. Pan przyjmuje prośbę jego  o prze­
niesienie go w  stan spoczynku i przy tej spo­
sobności wyraża mu najwyższe uznanie i go ­
rącą podziękę za znakomite usłu gi, oddane 
przezeń podczas pokoju i w wojnie.

Zarazem zarządził Najj. Ran. aby jeden 
hasty011 w Przemyślu nosił odtąd nazwę hr. 
Salis-Soglio.

Petersburg 22 lipca. Cholera pojawiła się 
także w okręgu Kubańskim.

Budapeszt 22 lipca. Stan zdrowia komen­
danta tutejszego korpusu hr. Edelsheim-Gyulara 
jest groźny.

Petersburg 22 lipca. Mówią, że komisya 
zbiorow a odbędzie we wtorek posiedzenie i 
zniesie na niem zakaz wywozu żyta.

Petersburg 22 lipca. W czoraj o godzinie 
G rano w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
wykolejenia pociągu kuryerskiego jadącego z 
Moskwy do N iżnego Nowogrodu. Nieszczę­
ście w ydarzyło się między' stacyami M ołodniki a 
Grochówce. Lokom otyw a i 5 wagonów jest 
zgruchotanyeh. ośm dalszych wagonów wysko­
czyło tylko ze szyn. Maszynista, liam ownioy i 
palacz są ciężko ranni, ą lekko rannych jest 
wielu. Życia  nikt nie postradał.

Petersburg 22 lipca. W edług urzędowych 
sprawozdań o cholerze, 'zachorowało na cholerę 
dnia 18 i 19 bm. w rozm aitych miastach w R o ­
syi 700 osób, a 313 umarło.

Londyn 22 lipca. Konserwatyw ny dziennik 
Muminej-Pozt radzi gabinetowi, aby w razie, je ­
żeli parlament uchwali mu wotum  nieufności, 
zaproponował królow ej odroczenie jego  obrad 
do r. 1893 t. j. do tego terminu, kiedy właści­
wie powinna się rozpocząć nowa sesya-

Budapeszt 22 lipca. Dziennik urzędowy o- 
głasza rozporządzenie ministeryum spraw- w e­
wnętrznych dotyczące środków* zaradczych prze­
ciw- niebezpieczeństwu zawleczenia cholery. 
W edług tego rozporządzenia wszystkie osoby 
przybywające do W ęgier wprost z wschodnich 
lub północno wschodnich okolic R osyi będą 
poddane najmniej pięciodniowej kwarantannie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2*2 lipca 1892.

HOTEL IM PERIAL. B. W eiser z Wiednia. 
F. Stefczyk z Czernichowa. M. Mayer z Poilinicliala. 
T. Bryliński z Krakowa. L. Modzelewski z Podola 
rosyjskiego. K. Stopczyński z Hal uszc zyn i eS .  Mo­
dzelewska i K. Lipski z Podola rosyjsk. R. Berski 
z Radymna. J. Ohrnstein z Tarnowa. R. Furth z 
Pragi. H. Nathansohn z Lipska. B. Polio z Luba­
czowa.

HOTEL FRANCUSKI. B. książę Ogiński ze 
Żmudzi. K. hrabia Droliojowski z Tułkowie. K. Win­
nicki z Turacl. B. Skibniewski z Balic. Dr. M. Frłin- 
kel z Czerniowiec. T. Noel z Sosolówki. K. Lier z 
Rychnowa. H. Rager z W iednia.

HOTEL ZORZA. J. Lipkowska z Podola ro­
syjskiego. A. hrabia Wodzicki z Niedźwiedzic. 
J. Gużkowski zjNow.ego Miasta. Dr. J. Horodyski 
z Koc.iubiniec. W. Engel z Wiednia. W . Postruski 
z Serednego.

N a d e s ł a n e .

Zakład wodoleczniczy „Marjówka“
O m a i l łu s  kursujący między Mar- 

jówką a Lwowem (plac Halicki) odchodź 
codziennie z Morjówbi w godzinach: 8ma 
rano, 2ga po południu, 4 ‘/ 4 po południu, 
8ma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac
Halicki) w godzinach: 113/4
łudniem, 3 '/4 po południu, 5 3/4 
9ta wieczór.

przed po- 
po południu, 

8724 14- ?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 

listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 

banku krajowego, banku hipotecznego, obli­

gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowie.
Wydawnictwo gaztty losowań „Nadzleja“ l Pr*- 

anmerata rocina zh. 1-70. Na prowincji str. 1.30. 
2*60

M .  J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym bursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie .The
Mutual “. Rok założenia 1842. 276?

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 22. Lipca godz. 1. min. 50.

W ęg. kolej półn.
wschodu. 197-—  

W iedeńskie losy 
kom. 157-00

A kcye tytoń, 179-50 
Gal. obi. indem .105-— 
Elbetliałe 234-— 
Landerbanki 218*75 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węg. p 
Ruble

A kcye kred. 
A lpiny
K redyty węg.
Anglobanki
U niony
Ludwiki
Nordbauy
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsbahny

312-G2
64-90

357-25
152-25
245-—
214-50
281.50

9812
40-70

300-12
Czerniowieekie 243'5U

110-10 
115-—
100.50
1-20.—

Usposobienie słabsze.

LWÓW. E Izby handlowej 22 lipca 1892.
, 1. Akcye za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądaj u

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zh w. a. 213 —  216 —

„ Lwow.-czer.-ja.ss. 200 zh w. a. 241 —  244  
Banku liipotecz. galic. 200 zł. w. a. 324 —  330 —

„ kredyt, galic. 200 zh w. a. —  —  212 —
Listy zastawne za 100 zł.

Banku hip. galic. b°j 40 „ 101 —  101 7u
Banku hip. galic. b"j„ z 10uru pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 1 ,2°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 xy2 °/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr 96 70 97 40

„ ? „  „ 4 %  „ 41 Oj 95 10 95 80
„ 4 ' 0 „ 52 1. 99 40 100 10
„ 4 „ 58 94 70 95 40

8. Listy i luźne za 100 zł.
Z. G. kr. wl. (daw. 6 U „ ; 3 %  w likw . —  —  —  —
,, „ „ >, (da'v- 9 % ) 2 7 ,%  „ 52 —  55 —

4. Ohliyi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 20
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 94 —  94 70
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 —  101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 —  —

„ „ 1883 4 '/W o 97 CO 98 30
5 Losy.

Losy miasta K ra k ow a ....................... 22 (5 24 75
„ „ Stanisławowa . . .  29 50 32 5C

6. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i............................  5-b4 5.74
N a p o le o n d o r ........................................ 9.45 9.55
Pólimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrnj' . . .

papierowy . .
100 marek niemieckich . . . .  58.30 58.90

9.60 —  .—  
1.21 1.31

119. «,4 121. */

Kuch pociągow kolejowych
ważny od dnia l maj* 1892 r. według zegara lwowskiego

PODZIĘKOWANIE. Najserdeczniejsze „B óg  
zapłać1* przesyłają wdzięczne Siostry Felic-yanki 
z Żółkiewskiego we Lw owie Najłaskawszym 
Ofiarodawcom za pierwsze ofiarki na mający 
się budować klaśztorek z kaplicą pod wezwa­
niem Matki Boskiej Dobrej Rady, Która niech 
ich wspiera we wszelkich potrzebach. O tak, 
jeżeli szukamy nieraz w trudnych życia chw i­
lach rady u ludzi pobożnych, rozumnych, peł­
nych poświęcenia i ofiary, czemuż nie mieli­
byśm y udawać się o radę do Niebios K rólo­
wej, która od 4 przeszło w ieków tylu łaskami 
słynie w cudownym  obrazie w  miasteczku w ło­
skiem Genazzano ; a może dla tego obrała so­
bie schronienie ubożuchne już od roku w ma­
lutkiej kapliczce Sióstr Felicyanek, aby smutni, 
strapieni, potrzebujący rady od Jej Macierzyń­
skiego Serca, przepełnionego miłością ku bie­
dnym tej ziemi wygnańcom, łatw y mieli przy­
stęp do Tej niebios i ziemi Królowej, Tej Mat­
ki Dobrej R ady i aby z dziecinną prostotą, 
wielka ufnością a nadewszystko z miłością i 
żywa wiarą radzili się Jej o wszystko, przed­
stawiali swoje potrzeby doczesne i wieczne, a 
Ta dobra Matka pamięta o wszystkich, szcze­
gólniej o miłosiernych, bo Pismo Sw. powiada, 
że Miłosierni miłosierdzia dostąpią. Raz w ięc 
jeszcze -B ó g  zapiać1’ AV. \V. P. R. Ofiarującym 
N. N. z Łopatyna 1 złr. K. T. z Podkamienia 
20 złr. M. P- z Bołszowca 10. S. K. z Trem ­
bow li 5 złr.

Przychodzą do Lwowa

Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy
Z Kimpolungu . . . .  
Z Radowiec
Z Hliboki . . . .  
Z Nowosielicy . .
Z Słobody rangursk ej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N S ą . , Chórowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławo wa i Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowa 

i Stryja • ■ •
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławocznego i 
Stryja .

Z Sokala i Belzc*
Z Sokala i Rawy ruskiej .

6d

10 o 
10 
łOtw 
ioó5

10os
10“  I

104-

2S*

Dp . M. Swiątkiewicz
speoyalista chorób wenerycznych, i skórnych 

i lekarz szpitala 
3501 ordynuje od 3—5 nlłca Ormiańska 1. 29.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

Do Krakowa . . . .
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów .
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . . . .
Do Hliboki .
Do Radowiec 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławocznego.

Munkacza, Miskolcza i 
Pesztu.

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają 
i mocną od godilny 6 wiecioraa do guddny 6 u. 59 rai

3io
6
6”
6

p. 
pO

Bp
, 1

JS
0
0

d

jS
0
0

4

-2
O
W

d

2:,o 910

901

6 -  j j

2 5 7 9*0 7£

215 9)7 665
7?0 l“
758 7£

•
75G

142

711̂  
7 o 
7^

■ 142

gie

916

141

916
111

‘

807 5 2« lim 7ss

•
941

750

1 0 02 1052
9 5e 3 “ 10 ^

8 22
9 5B 8“ lOjj95« lOjl
9 5«956 lÓjS

8 2 2

6 1 6 102‘
1021

74
71L

6 1 6 7iL
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44 8 
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MATKA I MĘCZENNICA
P O W I E Ś Ć

przez

P a w ł a  dZ-A -igrieiiA Łiiit.
Tlamćczona przez Leopolda Czapińskiego.

sze-

(C:ąg dalszyj.

—  . gdzież znajduje się twoja rodzina?
— Nie maiu jej.
—  To być nie może.
;— Niestety! ojciec moj umarł przed

ścierna laty, pozostawiając mię samą jedną na 
i wiecie.

—  Lecz cóż robiłaś do tego czasu? Skądeś 
przybyła ?

— Urodziłam się w  Lorient. Matka moja 
■zmarła wydając mię na świat, a ojciec, ubogi
lecz bardzo uczciw y oficer marynarki, pow ierzył 
mię jednej ze swych kuzynek, przełożonej kla­
sztoru sióstr miłosierdzia. Ona mnie w ycho­
wała i pom ogła do uzyskania patentu na ńafi- 

I czycieikę. Za je j staraniem również otrzyma­
łam miejsce w  rodzinip pewnego bogatego ku­
pca w Brest, gdzie lat kilka ż j łam w spokoju 
i wygodach.

—  Ileż w ięc masz lat?
—  Dwadzieścia trzy.
— Mów dalej.
—  Byłam  uczciwą, pracow itą; kochano mnie. 

D w oje w ychow anych przezemnie dzieci przy­
wiązało się do mnie, czegóż mi więcej było 
potrzeba %

—  Dla czegóż opuściłaś to m iejsce?
—  Kupiec, u którego byłam, zbankrutował i 

w yjechał z rodzmą do Paryża. K ochałam  ich 
szczerze, zgodziłam  się w ięc jechać z nimi,

jakkolw iek oddawna już nie płacono m.’ mej 
szczupłej pensyi.

— - o bardzo pięknie z twej strony, Lecz ja ­
kim sposobem twoja opiekunka, szarytka, po­
zwoliła na to ?  Czyż nie lepiej było poszukać 
miejsca innego?

—  Gdy nieszczęść:' e uweźmie się na kogo, to 
go ś jiga stale. G dy pani Lesteveu, matka m o­
ich uczenie, zwierzyła mi się, że interesa ich 
zachwiały się, moja biedna maika Elżbieta nie 
żyła już od kilku tygodni.

—  W ięc przybyłaś z niemi do Paryża?
— T a k , panie Tak przywiązałam się do 

nich, że aby tylko oszczędzić im wydatków, 
służyłam im za bonę. A le pomimo wszelkich 
wysiłków, nie m ogli y iż  poprawić interesów i 
odjechali do swych krewnych, mieszkających 
w N ow ym  Aorku. Nie mając czem opłacić ko­
sztów mej podróży, pozostaw-li mnie w Paryżu 
prawie bez żadnych środków do życia. W tedy 
rozpoczęło się dla mnie życie, które znają tylko 
dziewczęta, pozbawione rodziny i wszelkich za­
sobów. Nie byłam  gorszą od innych i pragnę­
łam zostać uczciwą B yła to rzecz trudna, gdyż 
nie znajdowałam pracy. Zwiedziwszy kilkana­
ście kantorów stręczeń nauczycielek, przekona­
łam się, że nie ma co już m yśleć o nauczy­
cielstwie. A le nienapróżno jestem  bretonką, 
mani pewien upór w charakterze. W zięłam  się 
w ięc do szycia.

— Czy znałaś jaki magazyn mód ?
—  Nie znałam, ale odczytywałam  ogłoszenia 

wywieszone w ok n ach . zachodziłam według 
wskazanych adresów, lecz zwykle odpowiadano 
mi, że przychodzę za późno i że pow itrzono ju: 
robotę komu innemu, albo wym agano dowodu, 
że zapłaciłam za mieszkania i na gwarancyę 
powierzonego ąfi maleryalu posiadam w iiiem 
dostateczne meble. A ponieważ mieszkałam na 
strychu i nie posiadałam żadnych mebli, odma­
wiano mi w ięc roboty bez litości. ( )& > M a p ó  
b y ły  czasy dla umie!... B yw ałam  głodna, ko­
stniałam z zimna!...

D yrektor, rozrzewniony i zaciekawiony w 
najwyższym  stopniu, słuchał je j opowdadania, 
zapomniawszy, że czas upływ a i że inne zaję­

cia czeKały na niego. Rozm yślał, jakim spo­
sobem je j dopomódz.

—- Biedne dziecko! — Szepnął miinowoh. — 
I pomimo tak strasznego ubóstwa pozostałaś 
czystą ?

Młoda dziewczyna podniosła głow ę i u- 
śmiechając się z goryczą, gcdrzekła :

—  Czyż podobna jestem do istoty upadłej? 
Czyż znajdowałabym się w tej chw ili tutaj, 
gdybym  była przyjęła czynione ni: propozycje?

Powiedziała to z taką godnością i takim 
wyrazem prawdy, że dyrektor uwierzył je j w 
zupełności. A le po kilka chwilach, jak by  się 
wstydziła tego samochwalstwa w tak smutnej 
sytuacyi, dodała :

—  Mniej od innych mam zasługi w  znosze­
niu nędzy, pochodzę bowiem  z rasy bretoń- 
skiej, twardej, jak  granity mego kraju. Naresz­
cie znalazłam nioco zajęcia. Szyłam płaszcze 
żołnierskie, namioty, koszule, pracowałam w za­
kładach po piętnaście godzin na dob^j'Mocami 
składałam dziennik' w drukarniach, J e  cofa -' 
łam się przed żadną robotą... Robiłam  wszy­
stko i byłam  szci|śliwą, m ogąc zapłacić mie­
szkanie i mając za całe pożywienie Codzienne 
za cztery sous odpadków nn^sa i za tyleż chleba.

-— I czemże się skończył taki sposób żyria ?
—  W  sposób bardzo prosty smutny. Trzy 

miesiące temu, po takiej pracy, jakiej nie znają 
nawet skazani na robotiy ciężkie, po pracy bez 
najmniejszej rozrywki lub odpoczynku, zdrowie 
moje, dotychczas żelazne, zaczęło upadać. Miły 
m ię opuściły, nie?' mogłam już z grubego sukna 
w yciągnąć igły . iV!Jno mej woli i wysiłku, pe­
w nego polanka nie zdołałam już powstać z łóżka. 
W łaścicielka mieszkania kazała odesłać mię do 
szpitala, z którego wyszłam przed kilkoma 
dniami. Ah, czemuż tam nie umarłam!...

Opuściła głow ę na piersi, nie miała siły 
m ówić dalej.

—  Biedna dziew czyna! —  szepnął dyrektor 
wzruszony —  poczem zapytał g ło śn o : —  .1 ak 
się nazywasz?

— Regina Penhott.
—  Gdzie mieskasz? ,
—  Ulica Yisconti. nr. 6‘2.

Napisał kilka słów na arkusiku papieru, 
w łożył go w  kopertę i rzekł:

—  Po tern co uczyniłaś na dole, nie mogę 
wpuście cię do domu, lub dać ci pracę wprost 
od siebie A le masz oto parę wyrazów poleca­
ją cych  do jednej z naszych dostawczyń, osoby 
bardzo dobrej. Ona. ci da zajęcie. Nie zapomnę 
o tobie, jeżeli rzeczyw iście jesteś tą, za kogo 
się podajesz.-Dziś wieczorem przez jedną z na­
szych pracownic przyszlę ci wszyśtko potrzebne 
do ubrania porządnego.

I gd y  biedna dziewczyna, nie m ogąc zła­
pać tcha ze wzruszeria, w yjąkała :

—  W ięc to naprawdę spotyka mię coś podo­
bnego?.. Panie, jaki pan dobry...

—  Powinienem może bye względem  ciebie 
surowszym —  odrzekł —  lecz wolę w ierzyć w to 
co mi powiedziałaś. Sijjiraj się postępowaniem 
przyszłem usprawiedliwić tę Librą ‘ o tobie 
opinię.

D wie grnoe łzy wstydu lecz zarazem 
wdzięczności stoczyły się po policzkach biednej 
dziewczyny.

—  W eź  to —  rzekł dyrektor, wsuwając jej 
w  rękę bilet bankowy —  nim co zarobisz, mu­
sisz przecież żyć i wzmocnić.'.swe siły — i nie 
słuchając podziękow ań , ręką dotknął guzika 
dzwonka elektrycznego.

W szedł nadzorca.
—  Ta dziewczyna jest głodna —  odezwał się 

d3ń dyrektor. — Odąirowadź ją  na doł, ale tak, 
by  jej m e widziano. K aź' jej dać jeść, tylko 
ostrożniej następnie puścisz ją  na wolność.

W  tej chwili wszedł chłopak z biletem 
w ręku.

— Jakaś pani, pragnąca wu.zieć się z panem 
dyrektorem, czeka od kwadransa.

—  W ice  hrabina de Mondragon —  rzekł dy­
rektor półgłosem spojrzawszy na bilet. •— Nie 
znam... proś.

W  kwadrans potem, młoda dziewczyna, 
posilona, miała opuścić ten dom. gdy  do pokoju 
wszedł chłopak i w ezw ał‘ją  znowu do dyrekto- j 
ra. Drżąca z obawy, by dyroktor nie zmienił 
swego postanowienia, udała się! na górę.

Pani de Mondragon s iedziała Jeszcze w ga­
binecie dyrektora. Ż yczliw y  uśmiech błąkał się 
na je j cienkich ustach, ale pomimo rozczulen a, 
ja k i» starała?księ nadańAswej twarzy, jasne jej 
oczy i rysy nieprzyjemne, takie wrażenia uczy­
n iły na nieszczęśliwej dziewczynie, że chciała 
u ciecj Dyrektor nie dał je j czasu do namysłu.

— Ta pani —  odezwał się - była świad­
kiem  tego, co., przytrafiło ci się na dole. Myśli 
ona zarówno jak  i ja. że wutzi przed sobą nie 
winowajczynię, ale istotę bardzo nieszczęśliwą 
i dla tego chce się tobą zająć. A  że potrzebuje 
właśnie pokojowej wykształconej, która byłaby 
zarazem panną do tow arzystw a, v ię c  może 
przyjmiesz te obowiązki ?

Regina miała ochotę odmówić. Zapewne, 
propozycya wydawała się dobrą, a zajęcie dla 
dziewczyny, przed chwilą jeszcze stojącej u sa­
m ych granic rozpaczy, było świetne, okądże 
w ięc ten wstręt, t-o przeczucie smutne, tak nie­
zawodne zazwyczaj u osób nerw owy clij ‘tak si 1- 
nlĘ że aż łzy w yciskało z je j oczu?

Tymczasem dyrektor m ilcząc wpatrywał 
się w nią wzrokiem  przenikliwym. Jeżeli od­
mówi, bez żadnego powodu, co on pomyśli o 
n ie j?  Z  pewnością powie, że skłamała, że jest 
awanturnicą i w dodatku próżniaczką, lękającą 
się pracy

—  Pan: mnie nie zna —1 rzekła nareszcie
zartnnieniwszy sic —  a przytem jakąż smutną 
mam rekomendacyę... C zyżby nie- lepiej było, 
bym zarabiała na życie ciężej, ale wśród osób 
nie znających mego czynu w ystępnego?

'f-Ukryła twarz w dłonie i załkaia.
Dyrektor namarszczył brwi.
Regina podniosła głow ę i spostrzegłszy 

ljęzadow olnienie na jego  twarzy, w tejże chwili 
rzekła zdecydowana:

Panie, uczynię wszystko, co pan sobie 
ży czy.

(Ciąg dalszy nasiąpi).

D r o b n e  o g i o s i e u l '
pw  S  l i i l t f  « i  WJTm »

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrom we Lwowie. 3691 16 ?

Dobrze polecony gospodarz, ka­
waler, poszukuje posady rządzcy 
lub kontrolora ziraz głoszenia 
przyjmuje Rolnik, Janozjn

3802 2 - 4
do wszytikich dzien­
ników w kraju I za-Inseraty

granicą przy nuje O entrzdjie B Ió
ro  O głoazeń, 
n lk n  II.

Lwów, K oper-
3647

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko­
rzenne pó cenach n&jumiarkowań- 
szych. Wino koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i WÓdkl z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z mnyołi fa­
bryk wsławionych. Mąkę z młyni 
parowego Heleny hrabiny Miaro­
wej w Kamicnob Strumiłowej, po 
oenaoh fabrycznych. 3524 19—F

Miejsce zarządczym domen w Mi- 
żyńcu zajęte. Zarząd. 3809 l— l

Do najęcia zaraz ulica Kraszew­
skiego 1. 17 ’ piętro 8 pokoi z
kmhnią, przedpokojem, garderobą, 
kredensem etc. Bliższa wiadomość 
u stróża kamienioy Jędrzeja.

3805 1—1

Centralne SŁfą
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

8547

Zakład art. litograficzny 
P r z y  s z l a k a  

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9. 
znany z artystycznego wykonania
robót litograficznych, itp. poleoa 
swe nsług. w celu rychłego I mo 
żuwltj taniego wykonania. Obeo 
nie zasoznie powiększ ny i zaopa­
trzony w najnowsze maszyny po 

śpieszne
Bileoy wizytowe litografowane 

począwszy od 1 zł. 50 ct. za 100 
sztuk. 2738

Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Makowskiego
w  K r a k o w i e

wyszły świeżo trzy drobne wydawnictw*: 
1 Polecenie Ojczyzny naszej 

B  i
ułożył kzpia zakonnik.

Cena egz. 5 centów, tuzin 69 ct. 100 
eg*. 8 złr. anstr.
8  L i t a n ia  o  n a w r ó c e n i e  B o i y n

Cena i centy, tuzin 20 centów, 100 
egz. 1 złr. 50 ct.
S  L U a n lk u d N a j i w ,  P a n n y  n ie  

n a ta j-| ee j p o m o c y  (z obrazkiem).
Cena taż sama co wydawnictwa Nr. 2.

2840 6 -6

Kupno i sprzedaż
DÓBR ZIEMSKICH rozmaite­
go obszaru, FOLW ARCZKÓW  
i małomiasteczkowych realności, 
KAMIENIC, grantów pod wil­
le i domy we Lwowie, na pro­
wincji, HOTELI, lasów różne­
go drzewostanu. DZIERŻ A- 
WA DÓBR, wyjednywanie i kon­
wersja P O Ż Y C Z E K  HIPO 

TECZNYCH
J. T O P O L N IC K I

emer. nrjędnik Banka Aaito-węg. (kun- 
ceiyonowana agencya kandl. przemy­

słowa. Lwów, ni Puńska 1. 13
880! 1—8

Z ces. król. uprzyw. fabryki

we Fi eiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-wę gierakiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w szelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JAN A R IED LA  we Lwowie.
C eny h a rto w n e : pp. odsprzedającym, właścicielom 

szpitali, zakładów kąpielowychhoteli, restauratorom, dla 
i publicznych.

5
3305 13

1 m

i

Najlepszy spirytus na nalewki, najlepsza 
wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w c. k.
uprzyw. Rafinerji spirytusu, fabryce rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolasza we Lw ow ie.
Skład dla m iasta Lwowa ulica Koper­

nika I r .  9 . 3452 2 0 -?

Na porę kuracyjny 
roku 1892

joleoa rz e c z y w iś c ie  dobrą

HERBATĘ
r o s / J ś l i ą

Izydor Wohl
właściciu M y n r g o  w y t y e in e g u  
h a n d lu  h e r b . l y  2 8  l a t  istnie­
jącego we Lwowie, S y k a t n a h s  6 .

J653 10—20

W  willi 1. 25 na Kastelówce są

dwa pomieszkania
o ioiu pokojach z werandą i wszel 
kh mi ptzynalezytośoiami (z cgro 
dem) od Igo Sierpnia b. r. do 
____________wynajęcia. 3790 4—7

cJ4
tg>»N

£

ażne na sezon letni!
Centralny

BAZAR KRAJOWY
W I J  L W O W I E ,

u . ’ i c a  K a r o l a  I jU .d .-ę n r ilsa  l i c z b a  5 .

po’eca: płócienka i zefiry na ubrania damskie “  j borne 
Oksfordy, na koszule kolorowe, płótna iaglv>we na 
ubrania i pruszniki, dreliszkf na liberyę dla stniby, 
siecie myś wsi ie, cbodaezki do polowań błotnych,

aandt.1 ki dla dzieci, kobiet i mężozyzn.
■ f  Bieliznę kąp folo wą, r k a w i e e ,  ręczniki i 

płaszcze szorstkie do nacierania
B T  " S k r y b o m . ©  h a m a k i  og rro -a .o -tsre .
I T  Siatki do fhm ieln , wańtuchy na chmiel 

I wory na zboie I na nawozy.

I T  Ogrodowe fotele, kawapki, stoliki i krze­
sła  robotą koszykarską, oraz składane z liste­
wek drewnianych. 8504 3—?

Bank rolniczy
W E  L  W O W I E ,  u l i c a  3  M a f a  2 ,

przyjmuje do końca lipca br. zamówienia na

PSZENICĘ BANATKĘ
oiyginalną i krajowej produkoyi, ora" wszelkie inne od­
miany tejże, tudzież ŻYTO trzcinowe, montańskie, szam­
pańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz nowa odt uny 
PSZENICY: szampańskiej, egipskiej i Shiriff Square heod.

Przyjmuje również zamówienia na wszelkie nawozy 
sztuozne jakoto: u ,okikę kościaną nadfosforanu z fosfo­
rytów, parzoną wy klejoną i nie wyklejoną, żużle Thoma­
sa i t. d. po naj ańszyoh cenach.

Biura Banku rolniczego otwarte do końca września 
od 9tej do 3 popołudniu. •

8708 3—3

RendezvGus przejezdny eh!
Lwów, ulica 3 man w dawnym gmachu Kasy oszozędnośoi 

vis a vis hotelu .Imperial"
Handel delikatesów i win

W ,  M T J i S I A ł . O W I C Z A .
Z k mforteui urządzone pokoje gośonne do śni dań i kolacji. 

Doborowe zimn i go rące przekąs1 1 przez cały dzień dc
n cy.

Znakomite piwo pllzneńsku oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagra^h-nych. 3531 21— 37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasz‘ety itd. itd.

« X X X X 3 0 0 0 0 0 0 t X X X X X X 3 Q < X X

G A L IC Y JS K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjm uje wkład w

JSZ
na

s i ą ż e o z k i
i oprocentowuje takowe

po

4V0 rocznie.
2697

Orzeczenie laboratoryjni chemicznego król. stoł. miasta Lwowa.

Niezrównaną dobroó 
tych tutek dowodzi 
oboczae orzeczenie 

Uboratoryum chemicz­
nego król. stoł, miasta 

Lwowa.

Ł .  19 14 7|  S i l .

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygsretow ych  we Lw ow ie.

Z  polecenia Magistratu e dnia 24 Marca 8d2 L . 19148 zbadałem nadesłany 
p rze i pana pap ier cygaretow y, oznaczony w odnym  napisem „S .  W . NiemoJowśki“  i 
znalazłem, że takow y nie zaw iera żadnych n iew łaściw ych składników  I tak pod w zglę­
dem w ydaw anego proeentn popiołów  jak i w ydobyw ających  się dym ów  odpow iada zu­
pełnie w szelkim  w ym ogom  hyglenloznym .

Z  m iejskiego Uboratorjnm  chem icznego.
Z  prezydium  Mariatraru L w ó w  dnia 30 Marca 1892trezydjum Matfatraru 

o e h n a r k l  31 . w . r, D r. I> . W ą s o w i e *  w . r.
zaprzyaiggły chem i\ m iejski i sądowy.

Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 

nie zaw.erają 
ładnych zdrowiu 

s z k o d l i w y c h  

składników.

■toL m. Lwowa. Zlecania sarnia. xiw* odwrotni*.
mago b ó l. 

8228 2 4 -?

Kantor* wymiany 
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

knj^njG 1 « ł > i J e

w szystkie efekta i monety
p o  k u r s ie  d a t e u y m  n a jd o k ła d n le jsa y m , n ie  

l lc s ą e  ża d n e j p ro w iz ji .
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 7, pro. listy hipoteczni 
5®/0 listy hipoteczne urcmlowanc 
5 %  < bez premjl
47,°/0 listy Towarz. |rred\1owsgo ziemskiego 
47i°/o  . Banku krajowego 
4 f 'i°/a pożyczką krajowa galicyjską 
i  7, pezyczka proplnacyjną galicyjską 2698
B°/0 i ukow si
4 7 i7 o  pożyczkę waglersklej kolei pai twowej 
4,7. °/o , propinacyjr .  węolersU
4 J 0 węglerskli Obligacje Indemnlzacyjns 
które to papiery Kantor wymiany Bankn hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
pa cenach najkorayatnlejazyeh.

U w aga : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuj 
•d P. T. kupujących wszelkie w y loson  umc, a j n i

Sia tn e  n tie jse o w e  papiery wartoóoiowe, nr.aziei u p a ­
le  k u p o n y  aa g o tó w k ę , Lei w s z e lk ie g o  p otrą - 

cen lu , zaś o a m ie js co w e , jeaynio za potrąceniem rze­
czy  i fyoh kosztów.
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowroh, za zwrotem kosztów, które 

w m ________________  sam ponosi
  im a )

OCHRONĄ
przecie 1 ’ .1 ł  i chorobor.. aar.źliwym, 
iebrze żółtej, e h  le i  e  itj jeat pi y 

regjlainem ożywaniu francaski

koniak kuracyjny
( I fa t l i l ś  s a p e r le . r e /

snaka nader delikatnego, łagodaego i 
aromatycznego, pn rozjnia się do wy­
twarza ia krwi i wzmacnia żołądek. 
Becznlka czterolitrowa oclona I franko 
do w .. itkich miejacowości .usŁO-wg- 
gier uej nomarchii za pobraniem pocą 

towem 6 ał.
L o n d y ń ^ l s a  k a w a

sporządzona z palonych 1 mielonych 
ułamków, powstających przy łuszczenia 
najdelikatniejszych gatunków kawy w 
Anglii, gdzr te oł.mki zbierja Bar­
dzo arom'tyczna i silna. — Paszka 
blatzanea zawierająca 4 kilo oclona i 
franko do WBzyitkich miejscowości An- 
»tro Wegier za poi '■aiuem pocztowem 

4 z?. 89 ct.

R. M A I T I
C a p o d i ś ^ L .

8771 2 10

Z*rząi dóbr Nozdrzec, poozta 
Dynów

lim na s p r z e d a ż

375 matek
i 8796 3 - 8

2 barany
rasy Negretd. Cena przystępna,

(B fiiń s fiic  s^ cS z c
-  ■ponęc^e/itie.m Yi

t-tmaźości

^ n ia . o lo ło r o c  i d e ź e ^ c r o t  

t c  fl. i ło ia -fo r c c j t ł a

cB e tn c ic z ^  -po f e c a

(SI. i a r  a  (S^aitfpcc

CV ? .  a k t  l

■rat ^Lnsereit- 

/lit.cci ła etm a A ii| ,c|

Skład hortoirny i sprzedaż częściowa wódki 
zdrowotnej nataralńe.

KASY
844£ 25 -26

potrwała nowe i oży 
wane puleen lajt, , j 

Lw6w» 3ałicka 
85 (Ulówna jaflka).

PRABABKI^
po 1 zł. wa. za flaszkę, w handln

JAKA BODNARA
przy ul. Akademickiej I. 2b Lwów

8732 7—8
A a a c z j c i e l k a  rutynowana a wrao 

Uem wyLiztałcenlem i wieloletnia 
ką, posiadająca graatownie język fran nai 
niemiecki, p.lski i muzyki' perfekt, oraz 
wyższe nauki aiko'n n" jię wyważać 
wielo chlannemi świadectwami poszukuje 
umieszczenia na wsi do dorosłych panie­
nek. BIL sza wiadomość pod lit. J. M. po­
ste restante Wojtkowa.

4807 1 - 2

Dla w y je id ia ją c y o h
NA WYSTAWĘ W CHICAGO!

J a t  wyszła z druku
NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA

języka angielskiego
w 15 lekcjach

z  podaniem  w ym ow y i  akcentuwams dla 
uczących sie b e z  p o m o c y  nauczyciela

METODA dr. NOLOŃSKIEG0
C e n a  1  * l r .

Po j.rzesianiu, przekazem pocztowym 1  złr . 
1 0  ctn. wyuło i franco.

L w ów ,' D rukarnia nar. idanieck itgc 
ul. Kopernika l. 7.. 2679

Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  M a s ł o w s k i , Parier Braoi FijłłkowikłOl* w Białej Z drukarni lat W 'Iinjai "egu- : Wnleoty Uotlak.


